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N ARÓD  M EM IECKI B U N T U JE SIE
przeciłtlto f & t t l e r o w i

Berlin. PAT. —  Z  Monachium do­
noszą, iż wydano lam tymczasowy za­
kaz noszenia uniformów przez człon­
ków tamtejszych oddziałów szturmo­
wych. Zakaz ten pozostaje w  związ­
ku z szeregiem scysyj, óo których do­
szło niedawno w  tyin mieście między 
umundurowanymi członKami S. A„ a 
pozostałą ludnością. Głównym tłem 
tych scysyj były sprawy religijne, wo­

bec niewątpliwie nieprzychylnego sta­
nowiska katolickiej ludności Bawarii 
do różnych zarządzeń i wystąpień an­
tykościelnych.

Charakterystyczne jest, iż jednocze­
śnie organ szturmówek „S. A. M anu" 
w dłuższym artykule uskarża się, że 
właśnie w  Monachium, „kiórc jest sto 
licą ruchn“ , liczni mieszkańcy „przez 
inercję“ zamiast witania się przez

2H dzieer padło ofiarą
k a ta stro fy autobusow ej

Królewiec. P A T . —  Z K ow na dono­
szą: W  okolicach  U ciany na L itw ie , 
w ydarzy ła  się katastrofa autobusowa, 
k tóre j o fia rą  padło 28 dzieci. Z auto­
busu ciężarow ego, w iozącego około  90 
dzieci, oderw ała  się boczna p rzeg ioda

i p raw ie  wszystkie dzieci w ypad ły  na 
ziem ię. W ie le  dzieci połam ało sobie 
ręce i nogi, reszta odniosła inne c ięż­
k ie obrażenia. 28 dzieci odw ieziono  
do szpitala

Pobili kom isarze policji
Paryż. PAT. —  W yśc ig i konne w  

M arsylii zostały przerw ane na skutek 
dem onstracji publiczności, która za la ­
ła tor w yśc igow y, protestu jąc p rzec i­
w ko  przyznan a 1 szej nagrody kon io  
w i „P asto ra le11. Tłum  zaczął dom agać 
się zw rotu  stawek, tw ierdząc, iż „P a - 
stora le“  niesłusznie zdobył 1-szą na­

grodę, gdyż w ystartow ał o k ilka  chw il 
wcześniej, niż inne konie. Dem onstran 
ci pob ili kom isarza polic ji, który u- 
siłow ał usunąć publiczność z toru, jak 
rów n ież zdem olow ali szereg urządzeń 
i podpa lili kasę totalizatora. Na sku­
tek tych incydentów , w yścigi zostały 
przerwane.

„Heil Hitier", mówią przeważnie 
„Gruess Gott". „S. A. M ann" zwraca 
również uwagę, że niektórzy kupry  
uciekają się do wymówki, że nie mo­
gą przeeież przyjmować cudzoziem­
ców okrzykiem „Heil Hitler". Po o- 
strym skrytykowaniu tego argumentu 
organ „S. A ." wyraża oczekiwanie, że 
już w czasie najbliższym „będzie mo­
żna odróżnię w  Monachium po pozdro 
wieniu kupca niemieckiego od Żyda, 
łotra lub tępego głupca".

Okazuje się, że „niezdobyta forte­
ca", o której tyle praw ił Gocrlng, za­
czyna drżeć w posadach.

Ludność niemiecka ma już dość „hi 
tlerowskiego" boga!

.  O .

Now e etaty nauczycielskie
W  zw iązku  z przeprow adzaną re for 

mą szkoln ictwa, polegającą na tw o ­
rzeniu liceów , zw iększona będzie w  
nadchodzącym  roku szkolnym  liczba 
etatów  nauczycielskich. W  r. 1937—38 
przybędzie 2000 now ych  etatów , w  ro 
ku następnym  zaś okuło 4000 etatów.

Absolw enci liceum  będą m ieli p ra ­
wo w stępow ania na w yższe uczelnie. 
N ie jest jednakże w ykuezone w prow a

dzem e pewnych egzam .nów  uzupeł­
n iających. Poza tym  przew idu je się 
ustanow ienie stypendiów  dla uczn iów  
liceów7.

Min. \VR i OP. opracow uje zarzą­
dzenie w  spraw ie n ow ej organizacji 
inspekcji w  szkoln ictw ie. D otyczyć o- 
no będzie inspekcji adm in istracyjnej 
w ładz szkolnych p ierw szej i drugiej 
instancji.

Sędzia s k a rży  adw okata
Na w okandzie krakow sk iego  sądu 

karnego znajdu je się proces przeciw  
niec. dr Ju lianow i H arbuttow i, m ają 
cemu kancelarię w Krzeszow icach , a 
zam ieszkałem u w  K rakow ie, k tóry  
stoi pod zarzutem  występku z art. 143 
a m ianow icie , zarzucił sędziemu dr 
Joleńskiem u czyny karane w  drodze 
sądow ej i dyscyp linarnej oraz jest o- 
skarżony o zniesław ienie. O skarżony 
adw. Harbutt w n iósł o pow ołan ie na 
rozpraw ę w  charakterze św iadków  m. 
in m inistra spraw ied liwości G rabow ­
skiego, prezesa sądu apelacyjnego Sa­
w ick iego, b. prezesa Pary lew icza  i in. 
W iększość tych w n iosków  na n iejaw

Rzym. P A T . —  W  czasie lotu noc­
nego spadł na ziem ię w  pobliżu H ip- 
podrom u Capannelle tró jm otorow iec 
w ojskow y. Załoga złożona z 5 osób 
poniosła śmierć.

W alencja . P A T . —  Pod  Gieza w 
prow in cji M urcia w ydarzy ła  się kata­
strofa ko le jow a , m ianow icie  pociąg 
najechał na z jeździe  na c ięża row y sa 
m ochód w ojskow y. Jest w ic ie  o fia r

nym  posiedzeniu została załatw iona 
odm ow nie. Natom iast sąd postanow ił 
przesłuciiać w  charakterze śwTiadka 
prezesa sądu okręgow ego  w7 K rakow ie  
dr Scheuiinga i in. Sędzia Joleriski 
wnosi o pow ództw o  cyw iln e w  w yso­
kości 15.000 zł.

N IE M C Y  C ZYN N IK IE M , K tO R Y  

S P O W O D O W A Ł  Z E R W 4 N IE  RO K O ­
W A Ń  PO LSK I 1 AUSTRII

(Teł. w ł.) —  Austriacko-polskie ro ­
kow an ia handlowe, których  głów nym  
zadaniem  było  uregu low anie sprawy 
dow ozu  w ęgla  po lsk iego do Austrii, 
zostały zerwane, pogodzen ie now iem  
sprzecznych stanowisk delegacji p o l­
skiej i austriackiej okazało się n iem o­
żliw e.

Czynnikiem , utrudniającym  kom ­
prom is, jest T rzec .a  Rzesza, pragnąca 
w szelk im i sposobami rozszerzyć sw ój 
stan posiadania na austriackim  rynku 
w ęg low ym . Delegaci polscy w róc ili do 
W arszaw y , by zdać sprawę z obecne­
go stanu rzeczy. Czy i k iedy rok ow a­
nia podjęte będą na now o —  na razie 
n ie w iadom o.

— O -

„Ankieta „ABC.“ Kpe.nlla swa doniosłe 
rolę całkowicie. W zięli w  niej odstał 
przedstawiciele wszystkich warstw społe­
cznych, stali sie potężnym głosem żąda­
nia usunięcia Żydów z armii“.

Tymi siowami kończy swój humorystyea- 
no-kryminalny żywot sławetna ankieta w ar­
szawskiego A BE C A D ŁA .

Tak prędko?... Przecie w  Polsce leszcze 
tyk  podlotko wały eti d i. binosków, począwszy 

od niewinnego wieku ssania matczynej pier­
si —  aż po wiek dojrzały lat dwunastu, za­
k u p ił już pióra i p jp ier, by się wypowie­
dzieć...
Tylu przecie jeszcze zawiedzionych W swych 

napoleońskich ambicjach, kaprali rezerwy, ty­
lu rozżalonych Ocnerowskich generałów  
„niech Pan Bóg-broni“  z generałem bo w bó r-  
Muśnickim na czele... Tylu Janów Tabińskich  
podszywających się dziś pompatycznie a chu­
ligańsko pod skrr-awiony mundur „O rląt"  

lwowskich —  więc jakże można był* zamy­
kać im szp alty tak godnego pisma— gdy na  

lamacii jego chcieli zbawiać Polskę™ cnoć- 
b,v jeszcze przez iat pięćdziesiąt.

Nie, to nie ładnie, to nie po obywatelska— 

zaczęło się raz —  trzeba było dalej ciągnąć 
wspaniały ten łańcuszek typków spoa ciem­
nej g v » i u j  —  kadydalów  na noyyeP tar- 
gowiczan— Nic, to całkiem nieładnie—

A I nam przykrość zrobiliście ponowi ,  nic 
byle jak,, —  pozbawiając nas dalszej reje­
stracji nazwisk tych Polaków, którzy za 
wszelką cenę dążą do osłabienia sity ODron- 
ncj państwa.

Czyżby wydarzyło się maleńkie połknięcie 
na małym kamyczku, Który nazwaliście „cze” 
wonym —  masun -m?“ Czy może mala kom- 
promitacyjka z panem Janenr Tańińskiin?

A  ostrzegałem... a prosiłem: —  zostawcie, 
bo się źle bawicie... N ie słuenaliście, gdym  
z serca sztzerego radził... Dziś jeszcze was  
zaiuję —  ale trudno—

Trzeba się było wycofać —  bo dychawicz- 
na szkapa, to uie bachmat stepowy.

Gdy przyjdzie W am  ochota do nowej, ró ­
wnic wspaniałej ankiety — zawiadomcie nas 
choćby telegraficznie —  obiecujemy bezpła­
tną reklamę.

a  REM BO W SK I.

W  JU TR ZE JSZYM  JNUMERZE: K O LU M N A  L IT E R A T U R Y  I 
S Z T U K I. P IS ZĄ : M IC H A Ł  C H M IE LO W IE C , IGN. F IK , M. SY-

N A L , LE C H  P IW O W A R .

Dw a posiedzenia
W  poniedziałek dnia 19 hm. o gonz. 

16 odbędzie się w  Sejmie posiedzenie 
krakowskiej grupy regionalnej posłów  
i senatorów. Tegoż dnia o godz. 19

Z J A Z D Y ,
Jak juz dunręśliśiny, 8 sierpnia od­

będzie się w Krakowie z jazd Legioni­
stów. W  ezasie od 7 do 15 sierpnia od 
będzie się zjezd Esperantystów, 15 
VIII. jest dniem „Czynu chłopskiego" 
—  dniem Święta ludowego. W  dniu 
tym —  jak już pisaliśmy —  na tere­
nie całej Polski odbędą się powiatowe 
zgromadzenia i pochody.

W edług ag. „Echo" większych zja­
zdów okręgowych nie będzie. Rów­
nież na 15 sierpnia Stronnictwo Na­
rodowe przygotowuje święto „Cudu  
nad WTisłą“. Ó ile poprzednie zjazdy 
mają swoje uzasadnienie, o tyle ob­
chód organizowany przez Str. N aro ­

dowe wywołać musi conajmniej zdzi­
wienie. Kto jak kto, ale endecja w  ża­
dnym wypadku nie może mieć prawa 
do organizowania tego obchodu. W  
tym wielkim, btiliaterskim wysiłku, 
nazwanego „Cndeni nad W isłą", brali 
udział wszyscy— proez endeków, za­
przysięgłych wielbicieli rządów car­
skich... —  Pamiętamy przecież wszy- 
sey, jak to najgrubsze „ryby" endec­
kie uciekały z całym dobytkiem w  po 
znańskie...

Jak widzimy, sierpień jest miesią­
cem zjazdów. W  okresie wakacyjnym  
tego roku nie będziemy mogli uskar­
żać się na brak sensacji— (k )

zbiera się Klub Dyskusyjny posłów i 
senatorów b. uczestników walk o nie­
podległość w  związku z mającym na­
stąpić zwołaniem sesji nadzwyczajnej 
Sejmu, poświęconej sprawie przenie­
sienia prochów marszałka Jozefa P ił­
sudskiego.

Ciekawe, kto na posiedzeniu Kiubu  
Dyskusyjnego ujmie w  swoje ręce ini­
cjatywę— Jak już donieśliśmy, wice­
marszałek Sejmu płk. Świtck-Micdziń 
ski, który jest prezesem tego klubu, 
wryjechał na urlop... W obec tego ini 
cjatywę obejmą prawdopodobnie po  
słowie i senatorowie ziemi krakow­
skiej- jako ci, którzy zwołania tej se 
sji się domu gali!

K R W A W E  MANIFEST ACJE  
W  T U N IS IE  

l "mis. P A T . —  W e  czw artek po po ­
łudniu doszło znow u do m an ifestacyj 
na których  15 osób odniosło rany. 

Aresztow ano przeszło 10 osób.
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Z  a nicw
Franco — b e z 

odp ow iedzi
Pisaliśm y, że w ódz rebelii h iszpań­

sk iej w ysłał do rządu angielsk iego no 
tę z żądaniem  uznania go za stronę 
w oju jącą, grożąc w  razie odm ow y re­
wanżem , gdy zw ycięży i będzie m iał 
do rozdaw an ia koncesje. W yraz iliśm y 
w ów czas m niem anie, że Anglia  nie 
jest p rzyzw cza jona  do tego, żeby je j 
grożono i znajdzie stosowną drogę do 
pouczenia zw ariow anego  hidalga, ja ­
ka jest różn ica m iędzy Anglią  a takim  
generałem .

Nasze p rzew idyw an ia  zostały n.e- 
ty lko  potw ierdzone, ale nawet p rze­
w yższone. Na zapytanie w  Izb ie  gm in 
co będzie z notą Franca, rząd ośw iad­
czył, że w  ogóle nie udzieli na nią od ­
pow iedzi. T o  jest k rok  praw dziw ie  an 
gie lsk i: z n ierów nym i nie gada nawet. 
T a k ie j „od p ow ied z i11 p. generał z pe­
wnością nie przechow a w  swym  a l­
bum ie dla przekazania potom ności.

W  ogó le pod w zględem  p o litycz­
nym  rebelii n ie pow odzi się —  o w o j 
skow ym  położeniu nie piszem y, gdyż 
jest niejasne i n iezdecydowane. P ra ­
w ie rok Franco już w o ju je  i tym  cza­
sie zyskał ty lko  dwóch p rzy jació ł. 
.Mussoliniego i H itlera. T o  w idoczn ie 
nie wystarcza, jeże li usiłuje prośbą 
i groźbą pozyskać A nglię  —  jak w i­
dzim y —  bez skutku. Od Francji też 
dostaje cięgi —  co rob ić? Ano, dalej 
n iszczyć własną ojczyznę.

P a p ie ż nie u zn a je  
„paragrafu a ry j­

skieg o"
Czeskie pismu katolickie ,,L idove 

L is ty "  donosi, że papież zamianowTał 
kilku  uczonych żydow skich  i p rote­
stanckich członkam i Akadem ii pap ie­
skiej. W  kom entarzu do tych nom ina­
c ji S tolica Apostolska wy jaśnia, że 
chciała podkreślić, że zdolność docie­
rania do prawdy w  nauce i religii jest 
dare in boskim, powierzonym całej 
ludzkości bez różnicy rasy, religii czy 
światopoglądu.

U nas dzie je  się przeciw n ie: robi się 
różnicę w rasie i re lig ii, czy li zapro­
w adza się .„p a ragra f a ry jsk i" nie ty l­
ko w cechach czy stowarzyszeniach 
kupieckich, ale i w  stowarzyszeniach 
naukowych. Nasi antysem ici w idocz­
nie lep ie j na tym  się znają niz papież.

D odajem y, że w łaśnie w  tych dniach 
do kom isariatu  rządu w W arszaw ie  
w płynęło  podanie Zw iązku  lekarzy i 
innych stowarzyszeń czy organ izacji, 
o  zatw ierdzen ie now ego statutu już 
z „paragra fem  ary jsk im ". Ze względu 
na zasadnicze znaczen ie tej sprawy, 
kom isariat postanow ił podania odstą­
p ić m inisterium  spraw w ew nętrznych  
do załatw ienia. Zdaje się, że za tw ier­
dzen ie nastąpi, ale w  innym  brzm ie­
niu. M ianow icie nie m ożna w  statu­
c ie umieścić przepisu, że Żydzi nie 
m ogą należeć, ty lko  że m ogą należeć 
w yłączn ie Po lacy-ary jczycy .

Jak nie kijem , to pałką.

T Y L K O  JE D N A  S E S JA  S EJM O W A?
Kraków, 16 lipca.

W obec  za łatw ien ia  zatargu w aw e l­
skiego, pisma, k tóre są, albo udają, 
że są dobrze po in form ow ane tw ierdzą  
że będzie ty lko  jedna sesja nadzw y­
czajna tzw. śląska i że sesja ta zosta­
nie otw arta 20 bm.

Kto może takie in form acje  skontro­
low ać? Przecież ani cyw ilna  kancela­
ria  gabinetowa ani biuro prezydia lne 
prezydium  Rady m in istrów  nie będą 
się d z ie liły  z dziennikarzam i tego ro ­
dzaju w iadom ościam i, k tóre —  zanim  
zostaną form aln ie ogłoszone —  stano 
w ią  tajem nicę państwową. A le czego 
nie m ożna autentycznie w ypenetro- 
wać ,to m ożna w ykom b inow ać w  bar 
dzo prosty sposób. K ażdy przecież 
w ie, że jedna sesja —  ta z in ic ja tyw y 
poselsk iej —  jest już nieaktualna, co 
w ięc szkodzi w ykom binow ać, że bę­
dzie ty lko  jedna? Jeżeli się sprawdzi, 
dzien ik  ów  będzie m iał m arkę dobrze 
po in form ow anego ; nie sprawdzi się —  
kto go pociągn ie do odpow iedzia lno 
ści? T a k ie j instancji nie ma.

P rzy jm ijm y  jednak, że ta kom bi­
nacja ma podkład realny. Po co m ia­
łyb y  być zw ołane dw ie sesje, k iedy 
orędzie p. Prezydenta R zp lite j —  pod 
stawa obrad Sejmu —  m oże ob jąć k il 
ka spraw  ,choć różnej treści, razem ? 
Jest to tym  bardzie j prawdopodobne, 
ileże po z likw idow an iu  zatargu w a ­
w elsk iego  nie ma w łaściw ie -  - prócz 
śląskiej —  żadnej sprawy tak pilnej, 
że dla n iej trzebaby aż nadzw ycza j­
nej sesji.

Rozum  w ięc  i w zg lęd y  praktyczne 
uzasadniają zw ołan ie jednej ty lko  se­
sji. będzie  ona bardzo uproszczona, 
ponieważ sprawa śląska nie może ani

podlegać dyskusji, ani być przez po­
słów  lep ie j zrozum ianą niż przez rząd. 
Bezw zględn ie m ożna suponować, że 
ten i ów  poseł zechce spróbow ać bo­
daj naw iasow o potrącić o zatarg w a ­
welski, od czegóż jednak p. Car jest 
m arszałkiem ? W  tym  wypadku nawet 
jego  kunszt in terpretatorsk i by łby nie 
potrzebny —  regulam in obow iązu je.

M ożna z m n iej w ięce j dużą pewno- 
ścąi przy jąć, że nie ty lko  opin ia pu­
bliczna ale i posłow ie są zadow olen i 
z tak iego obrotu sprawy. Posłow ie 
m ogą w praw dzie  m ieć przykre uczu 
cic, że jedyna ich próba zw ołan ia  se­
sji z ich in ic ja tyw y nie pow iod ła  się, 
ale te żale schowają dla w yższego in ­
teresu publicznego.

W  rezu ltacie będziem y m ie li spo­
kojne lato aż do —  następnego ja k ie ­
goś incydentu. K to  m oże w iedzieć, na 
jak ie pom ysły ludzie m ogą jeszcze 
wpaść? Sejm  polski nie jest ani par­
lam entem  fiancusk im  ani angielską 
izbą gm in, które obradują przez cały 
p raw ie rok  z k rótk im i p rzerw am i, o 
k tórych  same decydują. Nasz Sejm  
nie ma tej n iezależności: zw ołu je  i od 
racza go p. P rezyden t Rzp litej. Jedy­
ny przec iw ny wypadek, p rzew id zia ­
ny w  art. 36 konstytucji, spalił na pa­
newce. M oże komu z tegc powodu być 
m arkotno, ale opin ia wcale się nie 
m artw i, że będzie trochę m niej gada 
nia i m niej okazji do poastaw ien ia ko 
muś nogi. ’

C Z Y  B Ę D Z IE  W O JN A
nu Duielfiiif tfscAocfzje?

Zdaje się —  chociaż codziennie 
zm ien ia ją  się w iadom ości —  że sytu­
acja w  Chinach północnycn  staje się 
groźną. Japonia —- to trzeba je j p rzy ­
znać —  wybrała  odpow iedni m om ent 
dla przeprow adzen ia  swych planów. 
Europa, tj. g łów n ie Angia, jest zaab­
sorbowana w łasnym i k łopotam i w  
tym  stopniu, że nie będzie m iała ani 
siły ani ochoty przeszkadzać Japonii. 
Stany Z jednoczone nie są w  Chinach 
północnych tak dalece za in teresow a­
ne, aby z tego pow odu w daw ały się 
w  kon flik t. Pozosta je  jako  najb liższa 
sąsiadka n a jw ięce j zainteresowana, 
Rosja.

Tu  m ożna podziw iać japoński 
kunszt dyplom atyczny. P rzed  dw om a
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Artyku ł m n ie jszy, sygnow any literą  

W ., o trzym a liśm y za pośredn ictw em  je  
dnego z w yb itnych  dzia łaczy . —  Red.

Zycie  ludzkie składa się, niestety, 
nie ty lko  z róż. T e  m ałe nędzne ró ­
życzk i szczęścia rzadko w yk w ita ją  na 
krzaku naszego życia. T ym  są one dla 
nas milsze. Skutkiem  ow e j rzadkości 
za jm ują w umyśle ludzkim  wspom nie 
nia m in ionych dobrych chw il ciużo 
m iejsca.

W spom nien ia  ludzkie zasługują na 
szacunek. Cóż z tego, że dane p rzeży­
cia nam w yda ją  się małe i n iecieka­
we? Człow iekow i, k tóry je przeżył, 
przyn iosły one k ilka jaśn iejszych  
chw il, ukazały mu życie jego  w  in ­
nym  św ietle, zasługują w ięc na sza­
cunek wszystkich.

P rzeżyc ia  ludzkie... Na jednego od­
dzia ływ a „Sonata kreu tzerow ska", na 
innego —  sentym entalne tango. N ie 
m oże Dyć naturalnie porów nania inię 
dzy ow ym i utworam i, lecz każdy z 
nich w yw o łu je  u pewnych ludzi naj­
w yższy, dostępny im  stopień w zrusze­
nia M arcel Proust w  „L es  plaisirs et 
les jou rs " gorąco bron i t. zw . z łe j mu­
zyk i właśnie z tego powodu, iż dzięki 
n iej pew ni ludzie są n iezupełn ie pozba 
w ien i wzruszeń.

N ie w szystkie jednak wspom nienia

Z W O L N IE N IE  OD  O P Ł A T
racfiou/ycfł u/ fecie

Aby udostępnić jak  najszerszym warstwom  

społeczeństwa korzystanie z radia w prow a­
dzono na podstawie zarządzenia Ministra 
Poczt i Telegraiów  z dnia 2 lipra r. b. spec­
ja lne ulgi w  nabywaniu o dbW n ik uw  radio­
wych i w opłatach abonamentowych w m.e 

slącach letnich.

N a  podstawie tego zarządzenia, każdy no­
wy abonent Polskiego Radia, który do dn. 
31 sierpnia zamówi w Urzędzie pocztowym  
lub Agencji pocztowej odbiornik kryształko­
wy „Detrfon“ lud „Echo“ —  zwolniony bę­
dzie aż do dnia 30 września z opłaty wstęp­
nej, z opłaty abonamentowej i z opłaty rat 
za odbiornik. A więc abonament radiowy i 
pierwszą ratę za odbiornik opłacać trzeba do 

plero od dn. 1 października b. r., natomiast 

opłata wstępna w  tym wypadku wogóle nie 
będzie pobierana.

Niewątpliw ie każdy, kto dotychczas nic po­
siada odbiornika radiowego —  skorzysta z 
doDrej okazji i będzie słuchał radia, które 
przecirż niweluje wszelkie odległości i zbli­
ża cały świat.

l  Mm ĉe/ąrolikęnamoniu!
ŻY C Z E N IA  W  K O N SU LA C IE  FR ANCUSKIM

W  dniu Św ięta N a rodow ego  F ran c ji im ie ­
niem  Prezyden ta  M iasta Dr. K ap lick iego  ż y ­
czen ia  P. K onsu low i Francuskiem u w  K ra k o ­
w ie z ło ży ł Sekretarz P rezyd ia ln y  Z. M. Mgr 
M ałecki

budzą szacunek. N iektóre w yw ołu ją  
ty lko wstręt i odrazę. T e  w łaśnie u- 
czucia budzą się w  nas, gdy się do­
w iadu jem y, że kult... carów  n iezupeł­
nie jeszcze w ygasł w  Polsce N iepod­
ległej.

Jak donoszono niedawno, w  M ie j­
skim  T ow arzys tw ie  K redytow ym  w 
W arszaw ie  w isi dotąd o lb rzym i p o r­
tret p rotektora tego Tow arzystw a , ca­
ra M ikoła ja  I-go. Na chórze katedry 
w arszaw sk ie j do dzis dnia w yry ty  jest 
napis, sław iący tegoż M ikoła ja  Du­
chow ieństw o tłóm aczy istn ienie tego 
napisu jego  wartością h istoryczną no 
i tym, że car był hojnym  o fia rodaw  ■ 
cą na cele duchowne. Szczytem  w re ­
szcie w szystk iego Dył wystęj) osław io­
nego Cata-M ackiew icza, k tóry  w  dłu­
gim  artykule h istorycznym  dowodził... 
hum anitaryzm u rządów  carskich.

C iekaw ie przedstaw ia się dobór 
w ie lb ic ie li cara —  przede wszystkim  
ziem iaństwo. Flistoria nie nauczyła 
ich rozum u, od T a rgow icy , gdy za 
cenę obrony własnych p rzyw ile jów  
sprzedawało się carow i o jczyznę po­
przez sto p ięćdziesiąt lat n iew oli, k ie ­
dy to szlachta podkreślała, że „sto ją  
i zawsze stac będą przy samodzierż- 
cy w szechrosyjsk im ", aż do Polsk i 
N iepod ległe j. A  w ięc już w e w łasnej 
o jczyźn ie  nie m ogą ci „P o la c y "  zapo­
m nieć tych dobrych  czasów, czasów  
M uraw iew a, szubienic, rusy fikacji, 
czasów  panoszenia się najczarn iejsze j 
chyba reakcji pod słońcem, którą lu ­
dzie ci m ają czelność nazyw ać „hum a 
m tarnym  absolu tyzm em "! Tęskno m i 
do rzezi robotn ików  (Łódź ), do pogro ­
m ów, urządzanych otw arc ie przez w ła 
dze, tęsknią oni za m inistrem  ośw ia­
ty, k tóry m ów i, że „synom  kucharek 
szkoła nie jest potrzebna". N iech to 
wszystko będzie, by leby ich, obszar- 
n iczych interesów  nie tknięto 1

Panom  tym  należy się nauczka. N a­
leży  im  w b ić m ocno w  tępe głow y, że 
ży ją  w  Polsce, w k tórej n ikt nie po ­
zw o li g lo ry fik ow ać  k rw aw ych  rządów  
katów  N iepod ległości. Lud polski też 
ma coś nie coś do pow iedzen ia, chłop 
polski i robotn ik  zaś dobrze pam ięta­
ją  rolę, jaką odegra li m ocodaw cy M a­
ck iew iczów  w  h istorii polskiej.

W.

tygodn iam i w yw o ła ły  —  w idoczn ie 
rozm yśln ie —  k on flik t amurski, aby 
sib przekonać, na co sobie m oże w o ­
bec Rosji pozw olić. I w ygra ła  grę, 
g d jż  Rosja cofnęła  się na całej lin ii. 
M ogą też w  T o k io  w yciągnąć słuszny 
wniosek, że Rosja w  tej chw ili boi się 
w ojny, m oże z pow odów  w ew nętrz­
nych, m oże poprostu nie jest p rzygo ­
towana

M ając kryte tyły, Japonia idzie na 
całego. Kaw ałek p row in c ji Hopei i 
kawałek M ongolii w ew nętrznej bar­
dzo przyda łyby się dla zaokrąglen ia  
operetkow ego cesarstwa M andzukuo 
i raz na zawsze usunęłoby parcie ro ­
syjskie w  tym  sam ym  kierunku. Z 
d ługoletn iej w alk i konkurencyjnej Ja 
jion ia w yszłaby zw ycięsko.

W b rew  przew idyw an iom , G liiny nie 
skapitu lowały odrazu, jak dotychczas 
rob iły , lecz energiczn ie szukują się do 
oporu. Jeżeli się m ów i: Chiny, trzeba 
rozum ieć tę ich sporą część, która 
znajdu je się pod w ładzą rządu nan- 
k ińskiego. Otóż Japończycy w ym yś li­
li sobie taką procedurę, tw ierdzą, że 
Pek in  leży  poza sferą w p ływ ów  Nan- 
kinu, k tóry zatem  nie ma leg itym acji 
do obrony starej stolicy. T o  są zresz­
tą fin ez je  dyplom atyczne, które na 
bieg orężnych  starć pozostają bez 
w pływu.

Centralnym  punktem  zagadnienia 
jest to, czy  fak lycznem u  dyktatorow i 
Nankinu, m arszałkow i Czang Kai 
Szck uda się zorgan izow ać w ystarcza 
jącą obronę i czy żołn ierze chińscy 
będą się na serio łiili. W  dotychczaso­
wych, przeszło dziesięcioletn ich  w a l­
kach, m ęstwo żo łn ierzy chińskich o- 
kazało się w  bardzo podejrzanym  św ie 
tle. N ic w  tym  dziwnego, patriotyzm  
w  Chinach jest po jęciem  nieznanym , 
poza tym  żołn ierze - chłopi byw a ją  
przew ażn ie gw ałtem  brani do w o j­
ska, skądżeby m ieli ochotę do o fia ro ­
wania swego życia  za sprawę, k tóre j 
nie rozum ieją  i do tego pod przym u 
sem?

O czyw iście, szanse Japonii, rządzo­
nej jedną w olą  i żelazną ręką, są w  
tak iej walce lepsze. Cóż m ożna w obec 
tego pow iedzieć? W  najlepszym  ra­
zie: biedne Chiny. Na ićlt żyw ym  cie­
le usadowi! się pasożyt i z jada je  ka­
w ałkam i. P raw o  siln iejszego w  na­
turze i wśród ludzi. ,

N O T O W A N IA  A R T Y K U Ł Ó W  Z W IE R Z Ę  

CYCH N A  R YN K U  A NG IE LSK IM .

(ISK R A) —  Notowania bekonu na giełdzie 

londyńskiej w ubiegłym tygodniu kształto­
wały się w  szyllngaeli ze 1 centnar następu­
jąco: angielski 84 no 90, irlandzki 87 do 9.1, 
duński 88 do 91, szwedzki 86 do 89, holender 

ski 84 do 89, estoński i łotewski 81 do 84, 
polski, kanadyjski i litewski 79 do 84.

Notowania bekonu utrzymały się na po­
ziomie notowań z tygodnia poprzedniego, 
przy tendencji mocnej. Cena szynek w  pusz­
kach pozostała bez zmiany. Cena naszego 
smalcu wynosiła 64,5 szylingów za 1 cen 
tnar.

 O------
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D z  i i  ęęj Ir i n i e
Vv l e l k i  sensacyjay program M A ŁŻE Ń S T W O  Z  P O ZO R U

z  B ET TE BAT ! ES i GEOBGE BBESIT EIM
m am m m m an  — w— m a  ■

C H /t«
Zi a omity f i l m  wyalawowy

II W .  Z .  6. N I E  W Y L Ą D O W A Ł film  sensacyjny, g ra ją :
James Catpnctj, Bat B 9Brien9 June T  raw i s

Hitler idzie w  ślady Mussolmiego
cc' k t izcfgm k i e r u n k u

Pisaliśmy onegdaj o zarządzeniu 
Mussoliniego w  sprawie ograniczenia 
objętości gazet włoskieh, dowodząc, 
że było ono podyktowane względami 
zapotrzebowania na wyroby wojenne.

Ledwo zarządzenie to zdołało się 
przyjąć, a Hitler, posłuszny uczeń swe 
go niedoścignionego mistrza, poszedł 
w jego ślady.

Czytamy bowiem.
Ostatnio w  myśl wymagań planu 

czteroletniego w ydano zarządzenie, 
dotyczące oszczędzania papieru. Do  
zwykłych nakładów nie może być u- 
żywany wysoko wartościowy lub cięż­
ki papier, do różnego rodzaju aruków  
używany będzie papier drzewny w 
miejsce papieru bezdrzewnego. Odbit­
ki i przedruki drukowane będą odtąd 
możliwie najmniejszym pismem. W y  
magane jest także robienie możliwie 
najmniejszych odstępów między wier 
sza mi, Margines nie może wynosić wię 
cej jak dwa centymetry. D la kilku 
słów albo nawet wierszy nie należy 
napoczynae nowego arkusza. Do użyt­
ku biur i do wewnętrznej korespon­
dencji służbowej papier należy wyko- 
rzystyw ać dwustronnie.

W  myśl planu czteroletniego... —  
głosi ajencja P A T O W A .

A ten plan czteroletni co ma na ce­
lu?

Oczywiście, podniesienie stanu gos­
podarczego państwa niemieckiego.

N A JN O W S Z E  M A SZYNY  DO SZYCIA  
po 150 zl.

Z długoletnią gwaranc  
zakupisz tylko u

Dlatego Hitler głosi, że lepiej za­
miast masła fabrykować armaty. D la­
tego włosy ludzkie są wielce poszuki­
wanym „produktem44 dla przetworów  
chemicznych. Dlatego mięso końskie

zalecane jest jako najsmaczniejszy i 
najzdrowszy artykuł spożywezy.

Dlatego jutro, czy pojutrze, zarzą­
dzi się polowanie na psy lub szczury. 
Końskiego mięsa wszakże na dłuższą

jnetę nie starczy! A jak zbraknie psów  
kotów i szczurów, potulnym i naiw ­
nym barankom niemieckim każe się 
żyć powietrzem, albo specjalnie spre­
parowanymi pigulnami odżywczymi.

Wszystko dla planu czteroletniego, 
wszystko dla idei pokojowej niezastą­
pionego W odza narodu.

Jemu końskiego mięsa nie dadze 
spożywać!

Można dostać niestrawności....

Kopiec Kościuszki zagrożony

B l i t z a
Kraków,

Krakowska 30,
381/57

Wiadom ość zgolą nieprawdopodobna! —  
Kopiec Kościuszki zagrożony!

Za czasów niewoli każdy Krakowianin i 
przyjezdny uważał za swój obowiązek zwie­
dzać kopiec, otaczać upieką a mimo trudno­
ści ze strony austriackich władz wojskowych  

które wywłaszczyły teren obok kopca, dba­
ło o jego całość Towarzystwo Mogiły Kościu­
szki, które w  r. 1922 przelało opiekę nad 
nią W ojsku  1'oiskitmu.

W  ostatnich czasach zapomniano o na j­
droższej nam pamiątce narodowej. Coraz 
częściej wiuziano ze znacznej ouicgłosci za­
niedbanie. W  suchszej porze roku nie baw iła  
mogiła Kościuszai oka zielenią, w idać było  
zeschłą trawę, a chociaż zaprowadzono w o­
dociąg w  celu skraplania mogiły zaniedba­
nie 1 opuszczenie je j były coraz większe. Z a ­
niedbania te przejawiały się także w  najb liż­
szym otoczeniu mogiły Chodnik, wiodący do 
bramy fortecznej, został w zupełności zanied­
bany, ścieżka jest wyboista, wiedzie obecnie 
wśród chwastów i resztek zniszrzaiego ży­
wopłotu świerkowego. Dostęp p o j  mury ko­
szar do lasku przetrzebionego nleiitościwą 
siekierą austriackiego żołnierza zamknięto 

drutami kolczastymi, aby za nimi ukazać 
grzędy jarzynowe, chociaż w  innej stronie 
Kopca aż zadość jest miejsca zarosłego tra­
wą przez nikogo niezbieraną.

A w  r. 1937 ,jrzy:.zla katastrofa.... Środko­
wa kondygnacja kopca na długości przeszło 
38 kroków, a na całej je j wysokości zaryso­
wała się. Pokrycie trawą obsunęło się na 
ścieżkę, ukazując rdzeń kopca z gliny.

Stało się to na wiosnę r, 1937. Mimo upły 
wie kilku długich miesięcy, nie zrobiono ni

czego w  celu naprawienia kopca. Komitet do­
słownie nie uczynił niczego w i  w  celu na­
prawy uszkodzeń, ani w  celu zapobieżenia 
duiszemu obsuwaniu się kopca.

N ie można wym awiać się nieodpowiednią 
letnią porą. Inne przykłady wskazują, że ro ­
boty ziemne można i w  tej porze roku wyko­
nywać. Trzeba tylko chcieć N ie wolno lek­
ceważyć jednej z najdroższych pamiątek na­
rodowych. Trzeba usunąć odarniowante, któ­
re się obsunęło, trzeba cegiełkami z u irni

obudować całą zagrożoną ścianę, trzeba ścleż 
kę wiodącą ponad zagra żonem miejscem zam  

knąć, dostęp na szczyt skierować tylko stro­
ną zachounią, gdyż przechodzenie ludzi po­
nad częścią uszkodzoną grozi nienezpieczeń- 
stwem i kopcowi i przechodniom. I trzeba to 
zrobić zaraz, nawet w  suchej porze roku, 
skoro wodociąg ducnodzl na szczyt kopca, 
bo gdy nadejdą deszcze i szarugi jesienne, 
obsunie się reszta ziemi i cały kopiec Kościu­
szki runie!

K ra k ó w  musi być czysty
P orządek  i czystość w  m ieście K rak ow ie  

jest p rzedm iotem  szczegó lne j trosk i Zarządu 
m iejsk iego. Od dwu m iesięcy d zia ła  jak  ju ż

0 tym  pisano, ustanow iony p rzez P rezyd en ­

ta m iasta M K om isa rz do nadzoru nad c zy ­
stością i porządk iem  w  m ieście K rakow ie , 
k tó ry  w raz  z kom isją  lotną ob jeżd ża  codzien  
n ie różn e  odc ink i m iasta, w yd a jąc  pisem ne
1 ustne zarządzen ia .

P on iew aż n ie w szyscy za in teresow ani w ie ­

dzą dokąa na leży k ierow ać  ewentualne za ża ­

len ia  na osoby n ieu trzym u jące należytego  
porządku i czystości, Zarząd m ie jsk i kom u­

n iku je, że zaża len ia  te na leży  k ierow ać  na 
ręce K om isarza do nadzoru nad czystością 
i porządk iem  w  m ieście K rak ow ie  Radcy Z a ­

rządu m ie jsk iego  M gra Lu dw ika  B ia lik iew i- 
cza, W y d z ia ł Zd row ia  Pub licznego  O ddzia ł 
San itarno-prawny, —  parter d rzw i Nr. 5.

— O—-

R u c h  i u U n a ś c i  w  m a  i u
1 9 3 7  r .

W  ciągu m iesiąca m a ja  br. zaw arto  w  K ra ­
k ow ie  małżeństw 133 (127) w  tym  chrześci­
jańskich  74 (101). Urodziło się żyw o  dzieci 
267 (235), n ieślubnych 56 (34), w czym  z m ał 
żeństw  żydow sk ich  rytua lnych  13 (7) W srod  

żyw o  u rodzonych  b y ło  ch łopców  127 (115)

W  tym  sam ym  okres ie  czasu zmarło osóo  
204 (206). L ic zb a  zm arłych  w  szp italach  w y ­
nosiła osób 85 (65). Z  p rzyczyn  śm ierci n a j­

w ięcej p rzypada na choroby serca 33 i na n o  
w o tw ory  20. W śród  zm arłych  b y ło  chrześc i­
jan  160 (148).

STR E SZC ZE N IE  P O ­
W IE Ś C I

„GORĄCA KREW  
I  M IŁOŚĆ K R Ó L E W  

SKA44
D zia ło  się to za  czasów  

panow an ia  k ró la  K a z i­

m ierza  W ie lk iego .
P rzyw leczon a  z p o łu ­

d n iow ego  wschodu czarna 

ospa, zb iera ła  ob fite  żn i­
wo, s iejąc o gó ln y  p o ­

płoch.

W  okresie  tym  w alka 

polityczn a  pom iędzy k ró ­
lem  a księdzem  Baryczką 
zaczęła  dochodzić  do ku l­
m in acy jn ego  napięcia.

K lęskę tę i rozpacz lu ­

du w ykorzystu je  spryt­

n ie ksiądz B aryczka i kie 
d y  tłum y zebrane u stóp 
gó ry  w aw elsk ie j b łagają 

k ró lew sk ie j p om ocy  i ra ­
tunku i k iedy  K azim ierz  
bezsilny w obec woLi b o ­

sk ie j ratunku tego dać 
n ie  m oże —  B aryczka rzu 

ca hasło pogrom u Ż y ­
dów , k tó rzy  są spraw ca­
m i tej k lęski. Za tru w ają  

bow iem  —  jak  g łosi —  
studnie zarazą, lud wodę 
p ijąc, nabaw ia się tej stra 
sznej choroby i musi g i­
nąć. Jest to d z ie ło  szata­

na. W ytęp ić  trzeba Ży-

TU WYCIĄĆ!
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przednich spostrzeżeniach zapom niałem  i zupełn ie 
spokojnie, w  gościnnym  domu Szancera, rozpocząłem  
m odlitw y. Co potem  się działo. . Lepiej’ n ie m ówić...

Koń  nie m iał przecie kulbaki —  zatrzym ałem  się 
za m iastem  u starego Abram a, k tóry  karczm ę k ró lew ­
ską dzierżaw i, opatrzył m nie na drogę, konia osiodłał 
i dał w skazów ki, którędy jechać bezpieczniej. Za­
trzym ałem  się tam k ilka godzin , czekając aż za jdzie  
słońce, g łów nym  gościńcem uciekali z miasta pachoł­
cy, podobno przed gn iew em  królew sk im .

—  T o  Król?...

—  K ró l —  daj mu Boże długie w  szczęściu i ra ­
dości zd row ie  —  ich przegnał i zagroził karą śm ier­
ci —  uciekali przed toporem  katow sk im  w yk lina jąc 
księdza Baryczką.

I lia * ., hm  ksiądz Baryczka już dawno p rze­
c iw  K rólow i... on m oże jeszcze w ie lk ie  nieszczęście 
sprowadzić....

—  Gnały też traktem  i fu ry  w yładow ane piękne- 
mi szatami, jedw abiem , srebrnem i lichtarzam i, k ie li­
chami, dywanam i, bakaliam i i beczkam i m iodu —  a 
wszystko to k rw ią  zroszone... N iech oczy m oje już 
n igdy takich strasznych rzeczy nie oglądają.... i niech 
Bóg Króla  ma w swej op iece —  Baryczka zdradę 
knuje, lud m oże jeszcze raz uwieść.

Dreszcz przeszedł przez ciała słuchających —  a 
gdy złotn ik Baruch skończy} opow iadan ie —  długo 
stali w  zadumie spuściwszy głow y.

N ie rozm aw ia ją  ze sobą k rzyk liw ie  jak zazw y 
czaj —  nie kończą m odłów  —  ale cichutko, bezszelest­
n ie zd jąw szy szaty m odlitew ne w ym yka ją  się ch y ł­
k iem  do swych dom ów  wnosząc w  nic zan iepokojen ie, 
troskę o życ ie  i lęk.
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—  Żegnaj nam Kazim ierzu , w ie lk i k ió lu  lechic- 
k ie j z iem i —  dodaje staruszka —  dzieci nasze i w nu­
k i nasze po wsze czasy opow iadać będą o w ielkości 
tw ej i łasce, jaką  nas obdarzyłeś.

Długo... długo jeszcze spoglądał K azim ierz w  o- 
czy  Esterki, wkońcu rzek ł wzruszony:

—  I ja  zatrzym am  was długo w  pam ięci —  i ja  
c ieb ie n igdy nie zapom nę, piękna córko Izraela.

B y ł przecie  jeszcze m łody, lic zy ł za ledw ie lat 33, 
zasiadał jednak na tronie swych przodków  już z gó ­
rą lat dziesięć. W id z ia ł już w  swoim  życiu  tak w ie le  
p ięknych kobiet, tak w ie le  ich trzym ał w  swoich ra ­
m ionach, żadna z nich jednak nie w zbudziła  w  nim  
tyle  uczucia, nie napawała w zroku  taką rozkoszą, 
żadna n :e posiadała ty le  w dzięku  i słonecznej jak ie jś  
urody, jak  ta dziew czyna rodu żydow skiego.

I k iedy już opuściły kom natę, stał długo jeszcze 
w  tym samym miejscu, jak-by jakaś siła przemożna 
przyku ła  go  do dębow ej pod łogi —  ocknął się do­
p iero, gdy przez o tw arte na ścieżaj okno dob ieg ł 
uszu jego  dziarski, raźny tętent kopyt końskich i tur­
kot ruszającego pojazdu.

Szybkim  krokiem  podbiegł ku oknu, spo jrza ł w  
dziedzin iec. Dwa wspaniałe ogniste rum aki, zaprzą- 
gn ięte do w ie lk ie j karocy, w  otoczeniu k ilku  uzbro­
jonych  jeźdźców  —  uw oziły z zamku k ró lew sk iego  
Esterkę do Opoczna.

W iadom ość o zajściach krakow sk ich  dotarła 
szybko do Opoczna. P rzyw ió z ł ją  handlarz złota Ba­
ruch, którem u udało się szczęśliw ie i bez najm niej­
szego szwanku na ciele w ym knąć cichaczem  przez p i­
wnicę, która znajdow ała się pod  pokojem  gościnnym  
Szancera, raczej Sandeca (nazw isko to bow iem  zo ­
stało z b iegiem  czasu zniekształcone, brzm iało bo-
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y
s t r . N a r o d o w e  i  f r o n t  m o r -

GES
P rzy  okazji kom entow ania w  mło- 

doendeckich  kolach rozm ów  Karola 
W ierczaka  z gen. Sikorskim , p rzypo ­
m inano sobie inny —  jak  pisze „Dzień 
nik Polski1,4 bardzo znam ienny fakt, 
będący dow odem  daleko sięgających 
w p ływ ów  „F ron tu  M orges“  na tere­
nie Str. Narodow ego.

Przed  dw om a laty ściągnięto aż z 
Paryża redaktora, którem u p ow ierzo ­
no k ierow n ictw o  organu stronnictwa.

„R ed ak to r ten, zd ecydow any zresztą 
p rzec iw n ik  D m owskiego, w  rozm ow ach  

o tw arc ie  p rzyzn aw a ł się, 

że p rzy jech a ł do L w o w a  za zgodą i na p o ­

lecenie pana generała, z k tórym  na bruku 

parysk im  ży ł w  w ie lk ie j p rzy jaźn i.
A  i teraz pan redaktor c ieszy się w  

Stron, Nar. dużą sym patią i zau fan iem 11.

Stronn ictwo N arodow e ma i Inne 
kłopoty.

„B o i się u w oln ien ia  D oboszyńskiego.
Jeden z w yb itnych  p rzyw ód ców  m ło­

dych w  stronn ictw ie, k tórego  nazw isko 
często w id n ie je  dziś na łam ach prasy, z 
głęboką troską i z w ie lk im  poan iecen iem  

oburzał się na w erdyk t krakow ski, jak o  
n ielega lny, tw ierdząc, że D oboszyński m u­

si być  skazany. Zapytany, d laczego, p rze ­
c ież  on, jak o  członek Stron Nar., now i 

m en się raczej c ieszyć z tak iego  obrotu  

w  procesie krakow skim , szczerze p rzyzn a ł
że Doboszyński na w o lnośc i —  to k o ­

n iec S tronn ictwa N arodow ego . P rzec ie ż  

D oboszyński ze sw oim  tem peram entem , 
dobry publicysta i m ówca, zakasu je w szy ­

stk ie o fic ja ln e  i n ieo fic ja ln e  w ładze Stron 
n ictw a N arodow ego , stanie się n a jpopu ­

larn ie jszą  postacią w śród człon k ów  stron­

n ictw a11.

K A D E N  SIĘ T ŁU M A C ZY
Pisaliśm y n iedawno o m etam orfo ­

zie poglądów  Kadena Bandrowskie- 
go, k tóry  stał się za łożycielem  Tow . 
Polsko-N iem ieck iego, pom im o, że k il­
ka lat temu, napiętnow ał jak o  barba­
rzyństw o palenie książek postępo­
w ych  na stosie przez lu tlerow cow  O- 
becnie Kaden odpow iada w  „Gazecie 
P o lsk ie j44, że nie jest założycielem , 
lecz należy tylko do grona osób, k tó ­
re in ic ja tyw ę tę poparły.

„U w ażam , że bez w zg lędu  na różn ice  

ideowre, polityczne, społeczne o raz bez 
względu na przeszłość k ra jów , choćby naj 

bard zie j rozb ieżną, jest obow iązk iem  p i­
sarza poprzeć  zaw sze in ic ja tyw ę, która

zm ierza  do w yrów n an ia  stosunków  i do 
i w ytw orzen ia  zgodnego  w spółżycia  p om ię­
dzy dw om a sąsiadu jącym i n arodam i11.

Co innego jest zgodne wrspółżycie, 
a co innego kumanie się na n iw ie li 
terac l ie j z tym i, których  się n iedawno 
uznało za ludzi... n iekulturalnych. Słu 
sznie „ N ł s l  Przegląd44 zaznacza, że 
czy p. Kaden jest założycielem , czy je 
dnym  z in ic ja torów , to dopraw dy 
wszystko jedno.

M. T. R. CH CE W Y K L U C ZY Ć  
L U D O W C Ó W  

A gencja „E«Ii®44 donosi:
„ W  pow iec ie  brzesk im  w iększość K ó ­

łek  Roln iczych  zosta ła opanow ana przez 
ludow ców . Na zebraniu  O kręgow ego  T o ­

w arzystw a R oln iczego  w Brzesku w ięk ­
szość uzyska li ludow cy, s taw ia jąc w n io ­
sek o vołum  n ieu fności d la urzędu jącego 
Zarządu

W  zw iązku  z  tym  M ałopolskie T o w a ­

rzystw o R oln icze  w ystosow a ło  do O TR . 

w  Brzesku pism o z żądaniem  w yk lu cze­
nia z Kółek R oln iczych  k ilku  członków - 
lu d ow ców 11.

F ILA R Y  „N A R O D O W E G O 44 RUCH U
Na terenie M ysłow ic zauważono o 

statnio próby reak tyw ow an ia  osław io 
nej „B łysk aw icy14, k tóre j w odzow ie  
skończyli tak n iesławnie za m uram i 
w ięzien ia, oskarżeni o napad bandy­
cki i m orderstwo.

W ięz ien ie  jest. zdaje się, bardzo po­
datnym  gruntem  dia lego  rodzaju  
„zb aw czych 4 haseł. Tam  rodzą się te 
hasła i tam kończą też sw ój żyw ot, 
szczególn ie w  M ysłowicach.
> Jak „Naprzód44 donosi,

„Jedn ym  z tych duchow ych  k ierow m  

k ów  „n a ro d o w e j11 i „ch rześc ijań sk ie j11 
B łyskaw icy  jest ponoć p. Leop o ld  P ełka  

z M yś low i b y ły  inspektor w ięzien ia  w  
M ysłow icach . D laczego  skończył p. L e o ­
pold  Pełka tak nagle sw o ją  karierę  w  w ię 
zienn ictw ie, wie on sam  i je go  by le  w ła 

dze przełożone. Następnie b y ł w łaśc ic ie ­
lem  p iekarn i i skończył jak o  p iekarz tak­

że nagle; następnie by ł w łaśc ic ie lem  ło ­
dzi m otorow ej, a obecnie roznosi d ro ż ­
d że po M ysłow icach , in teresu je się p rze­
konaniam i obyw ate li m iasta, robotn ików  

soc ja lis tycznych  nazyw a kom unistam i i 

głosi hasła „n a rod ow e  i chrześc ijańsk ie11.

Relacja pow yższa  nie wym aga k o ­
m entarzy! M.

K U P  ZN ACZEK
PR ZE C IW G R U ŹL IC ZY !!!

„Lojalność” niemiecka
wooec u u/o fMfoupa i skin*

Pod powyższym tytułem pisze „Po l­
ska Zachodnia44:

Prasa niemiecka w  Polsce i różni przed 

stawicielc mniejszości niemieckiej w Po l­
sce deklamują o swej lojalności wobec 

'Państw a Polskiego. 1
Ażeby tę „lojalność44 ukazać we właści 

w jm  świetle, podajemy za „Poznańskim  

Dziennikiem W ojewódzkim * wykaz osób, 
uchylających się w  If półroczu 1934 od 
służby w  wojsku polskim.

Okazuje się mianowicie,, że na ogólną 

Ilość 486 mężczyzn, uchylających się na 
terenie W ielkopolski od służby wojskowej 
pizypada aż 220 Niemców. Jest to cyfra  
potworna, jeśfl się zważy, że Niem ców w  

W ielkopolsce jest zaledwie 9°/t. Z  roczni­
ka 1912 na 22 osoby uchylających się od 
służby w  wojsku polskim było 11 Niem ­
ców; z rocznika 1913, na 39 takich osób, 
było 19 Niemców. Najwyższy procent przy 
pada tu na powiaty: poznański (na 48 —  
23 Niem ców), wągrowiecki (na 35 —  22 
Niem ców), bydgoski (na 115 —  84 Niem ­
ców ) i woisztyuski (na 49 —  32 Niemców). 
Oto pełna wymowy ilustracja praktycz­
nego stosowania przea mniejszość niemie­
cką w  Polsce zasady „lojalnej współpra­
cy11 i „lojalnego współżycia" z państwo­

wością polską, ilustracja, nie wym agają­
ca żadnych dodatkowych komentarzy!

Tyle „Polska Zaenodnia44. Mocne i 
wyraźne stówa!

A na innym miejscu dzisiejszego nu 
meru piszemy o ankiecie „A B E C A ­
D Ł A 44...

Prosimy p. Żelską-Mrozuwicką, by 
raczyła odpowiedzieć na pytanie: ilu 
dezerterów jest po stronic tych, któ- 
ryeli usunięcia z armii polskiej się do 
maga?

W y , panowie spod swastyki hitle­
rowskich „sprzym ierzm eów44, w ołaj­
cie dalej o pogłębienie przyjaźni z 
Trzecią Rzeszą.

Panie Kaden Bandrowski „zmie­
rzaj44 pan „da wyrównania stosunków 
i do wytworzenia zgodnego współży­
cia44 z wychowankami tych, któryeh 
„lojalna współpraca44 i „lojalne współ 
życic44 z państwem polskim, polega na 
uchylaniu się od służby w  wojsku pol­
skim!

Na dezercji i defetyźinie.
Taki to element w armii polskiej 

p. Żelska pragnie zostawić! Gratulu­
jemy!

0  najw ażniejszej mafii
z a p o m n in n tt!

Na powyższy temat pisze „Dzien­
nik Poranny44: ,

W czorajszy „Kurier Poranny44 zajął się 
sprawą występnej działalności wszystkich 
m afij w  Polsce. Słuszne uwagi organu  

„młodych narodowców" z osławionym  
lwowskim  działaczem p. Hrabyklem  na 

czele zostały osłabione jednym drobnym  
faktem. P, Htabyk zapomniał o jednej 
najgroźniejszej iv Polsce mafii- kariero­
wiczach 1 „siiw iarzach44, którzy obsiedli 
co tłustsze posady w  życiu publicznym 1 
przez brak osobistych w alorów  moralnych 
i zawodowych ciągną Polskę bezkarnie 
w dół.

O tej mafii trzeba było też napisać...

W ydaje się nam, że uwagi powyż­
sze są bardzo trafne. Odnoszą się one 
także do niektórych osób, tworzących 
dzisiaj tak zwany „K lub 11 listopa­
da*4.

„Robotnik44 porównywa ich dotych 
czasową ewolucję idcow ą zc.... skoka­
mi koników polnych i zauważa, że:

„Koniki polne nie są w  żadnej tradycji 
w żadnej mitologii, w  żadnym przysło­
w iu ludowym —  nie są nigdzie symbo 
Iem..„ charakterów44.

Pan Dr. Hrabyk, którego pamięta­
my z czasów1 krakowskich, jak zaczął 
praktykować w „Goneu Krakowskim44 
przy ul. Dunajewskiego, szczególnie 
winien być czułym na punkcie tego 
„czogo nie pisze.... „Kurier Poranny44.

A  szkuda wielka, że nie pisze. M ógł­
by napisać ciekawe studium o tych 
„konikach polnych44, które ulegały e- 
wolucji ideowej tyle razy, ile razy 
zmieniały się wiatry reżimowe...

tle razy nastręczała się odskocznia 
dla mafii karierowiczów i „sitwiarzy44.

M afia zawsze będzie mafią. Najgor­
szą zaś jest ta, którą widzi mafię u 
tamtych, a nie widzi jej u swoich na j­
bliższych współtowarzyszy „broni44. Ó 
tej mafii nie należy zapominać!

Trzeha o niej pisać także!

, Ster.
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w iem  p ierw otn ie „Sandec“ , Źrudłosłów  tego nazw i­
ska pochodzi} od miasta Sącz, wt n iem ieckim  języku  
Sandez).

W  chw ili, gdy rozjuszeni pachołkow ie w pada­
li do izby gospodarza, gdy reszta gości w ybiegła  w  
popłochu do o lb rzym ie j sieni —  Baruch zorien tow aw ­
szy się szybko w  grożącej życiu  jego  sytuacji, nie na­
m yślając sie ni chw ili odciągnął na bok c iężk i wscho­
dni dywan, którym  nakryta była sosnowa podłoga, 
ujął siln ie za żelazny krążek p rzy tw ierdzony w  w głę­
bieniu jednej z desek, silny m hakiem  w  kształcie l i­
tery  „u “ , szarpnął raz i drugi i podniósł z w ysiłk iem  
wszystkich  swych sił potężne d rzw i w iodące do p iw  
niey.

Czasu nie było w iele.
Szybko zsunął się na dębowe schody —  drzw i 

opuścił z trzaskiem  i nagle znalazł się w  ciem ności. 
Rozglądnął się wokół....

Po  p rzec iw nej stronie m ignęło  m aleńkie św iateł­
ko —  Posuw ając się po omacku, potyka jąc o jakieś 
sprzęty dotarł do przeciw nej ściany, po której zaczął 
w odzić  ręką N a tra fił znowu nie na mur kam ienny, 
lecz grube żelazem  kute deski, dotknął ow e j szpary 
przez którą dostawało się św iatło z zew nątrz —  był 
to zamek, w  którym  tkw ił w ie lk ich  rozm iarów  klucz. 
Św iatło  w ś lizg iw a ło  się m iędzy m ałym  pasem kiem  
m iędzy kluczem  a ściankam i otwToru.

N ie nam yślał się długo, u jął za głow ę klucza, na­
cisnął silnie, przekręc ił w  praw ą stronę —  zazgrzyta ło  
żelazo, odskoczyła zasuwa. T era z  pociągnął d rzw i ku 
sobie... Buchnęło św iatło  i znalazł się na dziedzińcu, 
naprzeciw  stajni nd k tóre j d z ie liło  go k ilka  kroków .

W pada  teraz do stajni... P a trzy  i oczom  nie w ie ­
rzy, w  p rzeciw nej ścianie, te j w  k tóre j b y ły  d rzw i

TU MWCIĄĆ!
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w ejściow e od dom u —  są drugie d rzw i i to  w  tej 
chw ili na ścieżaj otwarte. Staje w  nich i spogląda... 
O tw arta  traw nikow ata  przestrzeń biegnąca hen za 
m iasto; na całej te j przestrzeni cisza i spokoj, zaś od 
domu Szancera dolatu je krzyk grozy, jęk, płacz, la ­
ment i dzik ie, p ijaek ie  okrzyk i.

U żłobu stoi dziarsk i koń, potrząsając nerw ow o 
łańcuchem.

Odpina go szybko, w yprow adza  zM stajni, dosiada 
i umyka.

W  tej właśnie chw ili dochodzą go okrzyk i: Na 
dziedzin iec! do stajni!.... Tam  też się schronili!...

A le  on już wolny... już go nie dosięgną.
Dostał się cało i zdrow o do O poczna —  teraz 

stoi w  bożn icy i opow iada całe zajście.
Słuchają go w szyscy w  podnieceniu szarpiąc ner­

w ow o  bujne la liste  brody, słuchają, otu lając się coraz 
to siln iej sw ym i m odlitew nym i szatam i i zsuwając 
kanciaste kaszkiety głęb iej i g łęb iej na g łow y.

—  Udałem  się do K rakow a —  opow iada podn ie­
cony Baruch —  by zaw ieźć k ilkanaście złotych  obrą 
czek L ew k ow i, skarbnikow i królewskiem u. Był w szę­
dzie spokój —  naród tylko  rozpaczał i p łakał z po ­
wodu tej strasznej zarazy, która zabiera tylu ludzi, je ­
dnak n igdzie nie zauw ażyłem  jeszcze odruchu sk iero­
wanego przeciw  Żydom . D opiero przed samym K ra ­
kow em  dało się odczuć, jakieś dziw ne podniecenie.

Lu dzie  spoglądali na mnie w rogo, coś m ruczeli 
groźn ie i gdym  o co zapytał, odw racali się nie ty lko  z 
pogradą. ale złow różebną nienawiścią. W id ać  w  tym  
było  potężny w p ływ  w rog ie j nam agitacji. W  sa­
m ym  K rak ow ie  nie zauw ażyłem  jednak w  ch w ili p rzy 
bvc ia  żadnego groźnego ob jawu, to też rych ło  o po-

dów  —  a gn iew  Boski mi 
nie —  w ytęp ić  z w o lą  i 

p rzec iw  w o li k ró lew sk ie j
Z rozpaczon y lud uwi 

rzy ł Baryczce i ruszył na 

m iasto N iem ieccy n a je ­
m ni knechtow ie i pachoł­

cy zaczyn a ją  rabow ać i 

m ordow ać w  dzie ln icy  ży 
dow sk ie j. W p a d a ją  też 
do dom u E fra im a  Szańce 
ra. Stara babka Rachele 
ucieka z wnuczką Esterką 

z O poczna —  przez b ocz­
ne d rzw i —  b iegn ie przez 

u licę —  tu ją  dopadają, 

b iją  n iem iłosiern ie, chcą 
w yd rzeć  z rąk je j  piękną 
Esterkę. B ron i się jak 

lw ica  —  le c i wreszcie 
pada pod ciosam i. W  tej 
ch w ili w łaśnie z ja w ia  się 

z orszak iem  zbrojnym  
król. —  R atu je E slerkę i 
Rachel —  następnie p rzt 
w ieźć  każe ob ie  na zamek 
kró lew sk i, gdzie  nakazu 
je  lekarzom  op iekę naei 
staruszką.

Partia  księdza B aryczk  
posługu je się k ró low ą  R( 

kiczaną, w zbu dziw szy  za ­
zdrość w  je j  sercu. K ró lo  
wa żąda, by Ż yd ów k i o 

puściły zam ek w awelsk i.

Gdy Rachel w y zd ro w ia ­
ła, k ró ' w ysłał ją  w raz z 

Esterks do rodzinnego  O 
poczną.
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K raków  tio w ieczora...
W strząsający w yp ad ek sam ochodowy

R o b u t n i t f  iltarźij S k a r b  R a ń s iu /a  o 15.000 z/.
Sąd okręgow y karny w  K rak ow ie  

rozpatryw ał w czora j sprawę, będącą 
ep ilogiem  w strząsającej katastrofy 
au tom obilow ej, jaka  się zdarzyła  22 
kw ietn ia  br. w  Podgórzu  na zbiegu u- 
lic  Rydlów ka i A le ja  Skrzyneckiego. 
Na jadącego do domu 18-letniego R a j­
munda Kaliszkę najechało w ów czas 
c iężarow e auto w ojew ódzk ie , jadące 
na budowę drogi K rak ów — Zakopane. 
W ed le tw ierdzeń skarżącego Kaliszki, 
w inę w ypadku ponosi szofer i obsługa 
auta, które jechało bez św iateł i za 
m iast om inąć Kaliszkę, w jechało 
wprost na n iego z taką gw ałtow noś­
cią, że doznał złam ania m iednicy i od­
tąd leży ciężko chory w  szpitalu. W  
skardze swej tw ierdzi i dow odzi, że 
obsługa auta była dobrze podcnm ie- 
lona, tak, że nawet obcy ludzie nie

F u ł a m w a i  elisfe
Prokurator sądu okręgow ego  w  Kra 

kow ie  w ygotow a ł akt oskarżenia prze 
c iw  n iejakiem u A ronow i Schechtero- 
w i za to, że w  latach 1936— 37 pod­
rob ił w eskle na sumę 2.000 zł, podp i­
sując je  fa łszyw ym  nazw iskiem  Mi 
chała Bergmana.

Schechter przedstaw iał się kupcom 
pod zm yślonym  nazw iskiem  i pob ie­
ra ł z gó ry  p ien iądze z ow ych  weksli 
przypadające.

R z e ź n ik  — s k a za n y  za  obrazę
Andrzej B ilski, rzeźn ik  z P iasków  

W ie lk ich  i żona jego  Cecylia  pocią­
gn ięci zostali do odpow iedzia lności 
karnej za niedopuszczenie do za jęcia  
n iestęp low anej kiełbasy, funkcjonariu  
sza M iejsk iego Urzędu Zdrow ia , Jana 
Garzeli

Pon iew aż B ilscy odpychali Garzelę

F e !... Nieładnie, moja pani!...

Niesumienny listonosz...

zastępcy Kaliszki, adw. dra N. Knoe- 
bla dowód z w iz ji  lokalnej, która od­
będzie się p rzy  udziale św iadków  tra­
gicznego zajścia w  ciąmi najb liższych 
dni na m iejscu wypadku.

funkcji i obecnie jest ubogim  w ła ­
ścicielem  drobnej budki z wodą sodo­
wą.

Akt oskarżenia zarzuca Ziętarze, że 
p rzy  roznoszeniu listowy n iektóre z 
nich otw ierał, szukał w nich pienię- 

1 dzy, a gdy ich nie znajdował, listy n i­
szczył i porzucał.

W  ten sposób postąpił z listem a- 
dresowanym  do 0 0 .  Jezuitów, do ks. 
T e lerow icza , tak samo też uczynił z 
czterem a listam i w ysłanym i z Am ery­
ki do k ilku  obyw ateli krakowskich.

Poszkodow an i zeznają dziś na ro z­
praw ie. .

T łum aczenie oskarżonego, k tóry  nie 
przyzna je się do zarzucanych mu czy ­
nów, jest bardzo słabe.

W ed le  jago oświadczenia, listy te 
by ły  już uprzednio uszkodzone, a n ie­
k iedy nawet rozryw ane, n iektóre m e 
należały do jego  rejonu i pod w p ły ­
w em  zdenerw ow an ia n iszczył je.

T rybu nałow i p rzew odn iczył s. o. d r 
W łodek,

- SK AZAN Y  ZA  W Y Ł U D Z A N IE  PO D  
PO ZO R EM  N A R ZE C ZE Ń S T W A
Sąd karny rozpatryw ał dziś sprawę 

W ładysław a Tyra ły , oskarżonego o 
w yłudzan ie przez dłuższy okres cza^ 
su pod pozorem  narzeczeństwa, p ie ­
n iędzy i rzeczy w artościow ych.

Sąd skazał T y ra łę  na 14 m iesięcy 
w ięzien ia.

W A Ż N E  N U M F LY  

T E L E F O N IC Z N E  

Pogotowi* rai. I I 111. 
Straż ogniowa 12111. 
Zegarynka 9*.
Poczt, biuro zlec. 153 O 

Cenlr. mlędzym. 97. 
Informator trirf. 137 00. 
Biuro napr. telef 150-50 
Informator kol. 121 08. 
Cenlr. gazowni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 

Cenlr. wodociąg. 121-99.

7achód słońca dziś eodz.; 19.50 
Wschód słońca jutro godz.: 3.35

K A L E N D A R Z  RZYM .-KATOLICK I

Dziś: NM P. Szkaplerznej.
Jutro: Aleksego.

CO G O TO W A Ć  W  SOBOTĘ?

O biad:
Rosół z grysik iem , sztuka m ięsa z sałatą 

z ogórków , m archew ka, kom pot z malin.

Kolacja:
K asza tatarczana z kwaśnym  m lek iem  .

T e»łtr<*iipo
J. T E A T R U  M. IM . J. S Ł O W A C K IE G O

D zis ia j w p iątek , po cenach zn iżonych , po 
raz ostatni w  b ież sezonie, kom ed ia  Ottona 
B ie leiTa „T em id a  na p r o w in c j i1, w  opraco­

w an iu  scen icznym  reż. W . B iegańskiego z K. 
Szubertem , Czechow ską-Korecką, M row ińską, 

R om ow icz, S tarków ną, W alew ską , Burnato 

w ieżom , Grudniewskim , K olw asem  kosm y- 
rą, M acherskim . Opalińskim , Turskim , W o ź- 

n ik iem , W rońsk im , Łu kow sk im  i in
Jutro w  sobotę i w  n iedzie lę  w ieczorem , 

rów n ież po cenach zn iżonych , „Jaskółka  z 
w ie ży  M aria ck ie j", św ietny w odew il K. K rum  
tow sk iego, w  opracow an iu  scen icznym  reż. 

W . Radulskiego.
P od  k ierunkiem  dyr K. F rycza  odbyw a^, 

się p róby z sztuki G. B. Shaw ‘a p. t. „P r o fe ­
s ja pam  W arren ", k tóra  będzie  n a jb liższą  
p rem ierą  T eatru  im. J. S łow ackiego. ,

Plan przedstawień:

P ią tek  16. V II. „T em id a  na p ro w in c ji"
Sob. 17, V II. Jaskółka z w ie ży  M aria ck ie j" 
N iedz. 18. V I I  „Jaskółka  z w ie ży  M aria ck ie j"

R EPER TUAR  K IN :

A D R IA : „M śc iw y  je źd z iec ".

A P O L L O : „W y s p a  w  p łom ien iach ".

A T L A N T IC : „S erca  ze s ta li"  i „30 kara tów  
szczęścia".

B A G A T E L A : „W y p ra w a  na M an go" i

„W a lk a  o m ężczyzn ę".
DOM Ż O Ł N IE R Z A : „G enera ł Sutter".

P R O M IE Ń : „P ok u sa " z M arleną D ietrich  i 
G ary Cooperem  oraz „N e w  Y o rk  —  San Frań  

c isco ".
S T E L L A : „D w a  dni w  ra ju ".
Ś W IT : n ieczynne do dnia 13 s ierpnia br
S Z T U K A : .W ła d c a  K a lifo rn ii1.
U C IE C H A : „M ałżeństw o  z p o zo ru " i „U . 

Z. 6 n ie w y ląd ow a ł .
W A N D A : „G łos  serca".

F O T O P L A S T IK O N : (ul. Szczepańska 5)
„B u rgen lan d " (m a low n iczy  zakątek  w  A u ­

strii. C iekaw y sceny z życ ia  p lem ion  cygań ­

skich ).

SOBOTA, 17. L IPC A  1937 R.

6.15 A u dycja  poranna; 12.25 U tw o ry  St. 

M on iu szk i' 14 00 K oncert życzeń z p ły t: 15.15 
M uzyka: 16.00 T ea tr W yob ra źn i d la  az iec i: 
s łuchow isko: „K ró lew ic z  i żebrak wg. op o ­

w iadan ia  M. T w a in e ^ , oprać. Z o f i i  N a w roc ­
k ie j;  16.30 K oncert o rk iestry  Aaam a H erm a­

na; 17.15 M arcello  C ore lli —  w ykona o rk ie ­
stra kam eralna pod dyr. Zb ign iew a D ym ka z 

udz. W o jc ie ch a  Sm yka (o b ó j); 17.50 „K a to ­
w ice  w  oczach tu rysty " pogadankę w yg i. Sta­

n isław  K aszyck i; 18.15 M uzyka; 19.00 „O d  

w yśn igo  końca żyw ieczyzn y , ka p łyn ie Sola' , 
au dycja  podhalańska w  w yk. Zw iązku  P o d ­

halan O gn iska M ilów ka  (weselna m uzyka z 
ga jdam i, chór m ieszany, baca i hu lan icy ); 

20.00 A u dycja  d la P o la k ów  zagran icą : „T am , 
gd zie  są nasi rod acy " audycja  liter.-m uzycz- 
na w opr. Janusza S tępow sk iego; 21.05 M u­

zy k a  taneczna w  Wyk. M ałej o rk ies try  P R  

pod. dyr. Zdzis ław a G órzyńsk iego, Irm y  K o ­
z ło w sk ie j (p iosenki) i C zw órk i R ad iow e j (re ­
fren y );  —  w  p rze rw ie  o godz. 21.45 „N o w o śc i 

lite ra ck ie " om ów i p ro f. K onrad  G órski; 23.00 

z W arsza w y  II . :  w zn ow ien ie  słuchow iska;
„B a l zakochanych  K onstantego Ild e fon sa  

G ałczyńskiego.

Dzisiejszy „Robotnik44 pisze:

„Zacn e  „A B C .", k tórego  k ierow n icy  od ­
byw a li, jak  tw ierdz i „F a la n ga " , ro zm ow y 

pojednaw cze  z p. M iedzińskim , —  p row a ­
dzi od  dłuższego czasu kam panię na rzecz 

„usun ięcia Ż ydów  z a rm ii". K am pan ia ma 

postać „an k ie ty ". Zabra ł w  n ie j głos na­
w et sam p. generał b ron i w  stanie spo­

czynku Dowbór-M uśn icki.

Na razie  chodziło  o Ż ydów  „w  ogó le " . 
Stopn iow o zabrano się do .przech rztów  
z pow ołan iem  się, oczyw iśc ie , na „N iebo - 

ską K om ed ię". T era z pow inna p rzy jść  k o ­
le j na o fice rów , ożen ionych  z „Ż yd ó w k a ­
m i". Bo —  sam i rozu m iecie l —  w p ływ  ra 

sy sem ick iej itd. No, ale je że li żony „Ż y ­
dów k i “  są niedopuszczalne, to d laczego na 
m iły  Bóg to le row ać  b a b k i-„Ż yd ów k i“ ? 
N ie  w idzia łbym  żadnego u sp raw ied liw ie ­

nia d la takiego., libera lizm u !... N a leża ło ­
by  tedy u tw orzyć  w  M in. Spraw  W o js k o ­

w ych  specja lne b iuro personalne d la ba­

dania, czy  aby ani jedna kropla sem ic­
k ie j k rw i n ie zabarw ia  o fic e ró w  i szere 

gow ych  arm ii polsk iej.. N iep raw daż?

*  *  *

Pp. redak to rzy  „A B C ." są ludźm i, o ile 
w iem , m łodym i. N ie  spotyka liśm y ich w  
okresie  w a lk i o N iepod leg łość. A  w tedy 
—  w  latach 19)4— 1918 (i p óźn ie j) padali 
na polu  chw a ły  liczn i nasi ko led zy  un 1 
wersyteccy, liczn i m łodzi robotn icy  i rze ­
m ieśln icy —  Ż yd zi Żyazi, jak o  rasa i ja  
ko  w yznan ie. N aw et n ie „p rzech rz ty ". 

Is tn ie ją  nazw iska, w yp isane zło tym i zg ło ­
skami, w  księgach I B rygady. Czy zasłu 

ży li sobie na to, by  „k a żd y  żuk i żaba " 
P O N IE W IE R A Ł  ich pam ięcią  na szpa l­

tach „A B C  “ ? I czy  n ie pow in n i stanąć w  

obron ie  ich pam ięci przede wszystk im  ci, 

k tó rzy  razem  z n im i, ram ię w  ram ię, w y

w iedząc jeszcze nic o wypadku, m ó­
w ili, że auto albo samo stoczy się do 
rowu, albo kogoś zabije. Na w czora j­
szej rozp raw ie  przew odn iczący s. o. 
dr Lcdóchowski dopuścił na wniosek

chodzili k iedyś na w spólną k rw aw ą o-
f ia ię ?

T ak b y  się zdaw ało, że pow inn i'

W  sprawie powyższej zabieraliśmy 
już głos. Chcemy wywody nasze roz 
szerzyć.

Istnieje dobre przysłowie: tam
gdzie konia kują, żaba nogę nadsta­
wia...

Do głosu obok młodych chłopców i 
dziewczątek, zapisała się także p. Zo 
łia  Żelska-Mruzowieka. Ona również 
odczuła potrzebę „wynaturzenia44 się. 
A jakże. Nie będziemy —  rzecz jasna 
—  powtarzać tych bredni. Generalną 
i wystarczającą odpowiedź, otrzymali 
,*i. wszyscy A B E C A D ŁO W I „ankicto- 
wcy44 od najmiarodajniejszego czło­
wieka: od p. Wardzińskiego na ła­
mach „W iadom ości Literackich44. Po ­
wtarzamy: p. Wardziński jest wyż­
szym urzędnikiem Inspektoratu Sił 
Znrojnych. To mówi więcej, niż żabi 
głos tych, którzy zwykli łapę nadsta 
wiać. P. Zofia Żelska-Mrozowicka le­
piej zrobiłaby, gdyby odpowiedź na 
ankietę A B E C IĄTK A  skierowała bez­
pośrednio do I. K. C. Przynajmniej 
pałai prasy miałby się czym pochwa­
lić. Jego niektórzy redaktorzy, w  ży­
łach których płynie ta właśnie krew, 
z powodu której pani Żelska-Mrozo­
wicka „popełniła44 artykuł na łamach 
..bratniego44 „ABC.44, —  będą swej ko 
leżance i współpracowniczce mocno 
wdzięczni...

Gzy o swoich współredaktorach z 
IKC. myśli pani Zofia Żelske-Mrozo- 
wieka, gdy mówi w  ankiecie o „pa­
chołkach żydowskich44, sprzeciwiają­
cych się usunięciu Żydów z armii? 
Między innymi napewno ma ich także 
na myśli! —  Gratulujemy IKC. zgra­

nego i sharnionizowanego zespołu re­
dakcyjnego.

Czy naczelna redakcja IKC. usłucha 
zaleceń sw o jij współpracowniczki i 
wyśle kilku współredaktorów do... P a ­
lestyny lub na Madagaskar, tego nie 
wiemy, ale jeśli jej wpływy wzrosną, 
to kto wie, czy tak się nie stanic.

Słusznie „Robotnik44 zapytuje, czy 
powinni stanąć w  obronie painicci ko­
legów Żydów, poległych na polu cliwa 
ły, ci, eo razem z nimi, ramię w  ra- 
mię, wychodzili kiedyś na wspólną 
krwawą ofiarę?

Byli tacy.
Jest nim przede wszystkim stary le- 

gun 1. Ihygady, Bogumił Rembowski.
stanął w obronie ich pamięci ten. 

o którym „Rocznik towarzystwa bada 
nia historii obrony Lw ow a44 na stro­
nicy 141 pisze: ...Kieruje nim fRein- 
buwskimj poza osobistymi doznania­
mi, szczery i głęboki humanitaryzm, 
przywiązanie do idealistycznych staro 
poi kich tradycji wolnościowych, oraz 
ogólne nastawienie i przekonania zde­
cydowanie antyfaszystowskie44.

' dlatego, że nuał odwagę bronić ho­
noru i pamięci kolegów poległych, i 
tych żywych, co dzisiaj jeszcze Polsce 
oddaja się bez reszty, dlatego ezarno- 
secińskie „A B E C A D ŁO 44 i dzielnie se­
kundujące mu inne pokrewne pisem­
ka, napadły na niego i spróbow ali dy­
skusji, która nie jest wolna od pod­
stępnych chwytów, w  rękawic taso­
wanych kart. Ale eelu nie osiągną. 
W obec Polski, je j obronności, są dy- 
wer&antami, a w  opinii demokratycz­
nej szaleńcami, albo żabami nadsta­
wiającymi łapę, gdzie konia kują...

Milan.

Na ław ie  oskarżonych w  sądzie o- 
k ręgow ym  karnym  w K rakow ie, za­
siadł W aw rzyn iec  Ziętara, łat 48, by­
ły  urzędnik pocztow y .w ykopyw ują- 
cy jeszcze w  ub. roku funkcje listono­
sza w  I-ym  urzędzie pocztow ym  w  
K rakow ie.

Dziś na skutek niesum ięnności p rzy  
w ykonyw an iu  swegc zawodu, zdegra 
dow any został ze spraw ow ania swych

Oskarżonego b fon i adw. dr. H enryk  
Schónwetter.

— O---
Z N Ó W  T A J E M N IC Z E  Z A G IN IĘ C IE  

U C Z N IA
W  godzinach rannych w yda lił się 

z domu rodzicielsk iego  Tadeusz U r­
baniec, lat 16, zam. w  K rak ow ie  p rzy  
u. K row odersk ie j 1. 59 i dotąd nie po­
w rócił. (U rbaniec jest chory na ep i­
lepsję)

a n ie jak i Strączek podżegał do pobicia 
funkcjonariusz nie w ykonał swej czyn 
ności.

Sąd skazał m ałżonków  po 6 m iesię­
cy w ięzien ia, Strączka na 7 m iesięcy, 
zaw ieszając w ykonan ie ka ry  na prze 
ciąg 2 lat.
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R O Z  W O D  O R Z E C Z O N Y  P R Z E Z  S Ą D
S O W IEC K IPRAWO I ŻYCIE

P r a w o  m a U e t is k le
cc/ prakśy/ce sądowe/

Za n ie d b yw a n ie  gospodarstw a p r ze z  
żo n ę  stanow i p rzy c zy n ę  separacji

W yliczen ie  przyczyn  separacyjnych 
w  § 109 ust. cyw . nie jest w yczerpu ­
jące. Id zie  ty lko  o istotne poważne 
naruszenie płynących z m ałżeństwa 
obow iązków . Gdy według ustaleń za- 
SKarzonego w yroku  zaniedbyw anie 
przez żonę je j obow iązków , połączo­
nych z prow adzen iem  gospodarstwa

dom ow ego, często się pow tarza ło  i 
było  tak rażące, że m ogło  stać się u- 
dręką dla pow oda, pow raca jącego do 
domu po c iężk ie j pracy, słusznie oba 
sądy niższych instancyj uznały je  za 
przyczynę separacyjną w  m yśl § 109 
ust cyw . (O rzeczen ie S. N. z 20 IX . 
1935 C. II. 911/35).

N ie p rze zw ycię żo n y w stręt
sum p.*zez się nie jest dostateczną 

przyczyną separacji
P rzyczyn y  separacji w  §109 ust. 

cyw . nie są podane taksatywnie i ja ­
ko przyczyny rozdzia łu  m ałżeństwa 
od stołu i łoża m ogą być uznane i in ­
ne p rzyczyn y nie w ym ien ione w  § 
109 u. c., jeże li charakterem  i don io­
słością dadzą się pociągnąć pod ten 
przepis. Zapatryw an ie praw ne Sądu 
A pelacy jnego  jest trafne, że n ieprze­
zw yc iężon y  wstręt jako taki nie m o­
że otanowić p rzyczyn y żądania ro z­
działu od stołu i łoża w  m yśl § 109 
ust. cyw., a stanowi przyczynę roz-

P raw o  żony do nazw iska męża, a 
zarazem  i obow iązek  do noszenia te­
go  nazw iska jest jednym  ze skutków 
praw nych  w ażn ie zaw artego m ałżeń­
stwa (§92 u. c.). Sytuacja ta jednak 
pod w zględem  praw a i obow iązku  u- 
legn ie zm ian ie w  wypadku  rozw iąza ­
n ia m ałżeństwa w yrok iem  sądowym . 
W  wypadku takim ustaje przede 
w szystk im  obow iązek  żony do dalsze 
go  noszenia nazw iska męża, ale nie 
ustaje praw o do tego nazw iska, je że ­
li je  nabyła w  dobrej w ierze  i ro z ­
w iązan ia  m ałżeństwa nie zaw in iła. 
W  takim  wypadku bow iem  praw o to 
stało się je j dobrze nabytym  prawem

Strony zgodn ie przyznały, że 28-go 
V II I .  1921 zaw arły  m ałżeństwo w  
grecko - ka to lick ie j cerkw i w  K o ło ­
m yi, a zatem na obszarze m ocy obo- 
w iązu jące j kodeksu cyw iln ego  z 1811 
że w tedy by ły  obie katolikam i o- 
brządku greckiego, że następnie po­
zw any przeszedł na prawosław ie. N a ­
stępnie uzyskał pozw any w yrok  Kon- 
systorza Praw osław nego w  W arsza ­
w ie  z dnia 27 X. 1932, orzeka jący roz 
wód jego  m ałżeństwa z pow ódką. W  
ch w ili w ydan ia  tego w yroku  m iały 
ob ie strony obyw atelstw o polskie, a 
ponadto nie jest sporne, że strony ni 
gd y  wspóln ie nie m ieszkały na obsza­
rze byłego K rólestw a Kongresow ego. 
W  tym  stanie rzeczy ma do stron peł­
ne zastosowanie zasada prawna uch­
w alona przez Izbę Trzec ią  Sądu N a j­
w yższego  w  składzie 7-miu sędziów, 
z dnia 2. II I 1922 r. Zb. O. nr. 3/32, 
że w yrok  sądu duchownego p raw o­
sławnego, orzeka jący rozw ód  m ałżeń­
stwa zaw artego na ziem iach byłego  
zaboru austriackiego, m iędzy osoba­
m i daw niej re lig ii rzym sko - katolic­
k ie j, z których  jedna następnie p rze­
szła na praw osław ie, nie jest skutecz­
ny przeciw ko m ałżonkow i, pozosta ją­
cem u przy  daw nej w ierze, jeże li osta 
tnm i wspólnym  prawem  m ałżonków  
było  praw o poaustriackie, a lbow iem  
ze stanów.ska § 111 u. c. austr. nie

wodu z § 115 ust cyw . n iekatolick ich  
w yzn aw ców  re lig ii chrześcijańskiej. 
P rzy jęc ie  te j p rzyczyny za rów nozna­
czną z przyczynam i w ym ien ionym i w  
§ 109 u. c. jest wykluczone, bo wstręt 
n iep rzezw yc iężon y jako  uczucie, jest 
po jęciem  oderw anym , a sam przez 
się nie odpow iada przyczynom  w y ­
m ienionym  w  § 109 u. c., k tóre zasa­
dzają się w  pew nej aktywności jed ­
nego czy obydw o jga  m ałżonków . (O- 
rzeczem e S. N. z 21 V I 1935 C. II . 
527/35). -

osobistym, którego w brew  swej w oli 
pozbaw ioną być nie może.

N ie ma zaś żadnego racjonalnego 
pow odu do pozostaw ien ia praw a do 
nazw iska męża p rzy  żon ie w  w ypad­
ku unieważnienia lub rozw odu  m ał­
żeństwa z je j w yłącznej w iny. N ie  da 
się bow iem  pogodzić  z zasadą słusz­
ności jako  przewodnią zasadą prawa, 
by nazw isko męża, m im o jego  sprze­
ciwu pozostało nadal p rzy  żon ie, k tó ­
ra ponosi w yłączną w inę rozw iązan ia  
małżeństwa i przez to samo, nazw is­
ka tego stała się niegodną. (O rzecze­
nie S. N. z dnia 17 X. 1933 C I I  ltw  
1900/33).

ma żadnej różn icy  pom iędzy obrząd­
k iem  rzym sko . katolick im , grecko­
katolick im , lub orm iańsko . katolic 
kim.

Pow ódka ma zatem godny ochrony 
sądowej interes p raw n y w  ustaleniu, 
czy wspom niane orzeczen ie sądu du­
chow nego pociągnęło za sobą skutki 
cyw ilne dla niej, lub p rzec iw ko  niej, 
czy jest jeszcze dalej m ężatką, czy 
też żoną rozw iedzioną, chodzi p rze­
cież o ustalenie stanu osobow ego p o ­
w ódki, a tym  samym odpada nawet 
potrzeba w ykazan ia  potrzebnego in ­
teresu w  takim  ustaleniu. (O rzecze­
nie S. N. z dnia 23 V. 1936 r. C. II. 
308'36j.
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SEPARACJA m a ł ż e ń s t w a  
Z W IN Y  ŻO N Y

Żona, która bez męża uczęszcza na 
zabawy, tańce, do restauracji, cuk ier­
ni, w raca późno w  nocy do domu w  
tow arzystw ie m ężczyzn  obcych, nara­
ża tym  na n iebezpieczeństw o dobre 
obycza je rodziny.

Pozostaw anie w e wspólności m ał­
żeńskiej, m im o zaszłych przyczyn  
rozdziału  m ałżeństwa, nie dow odzi 
jeszcze ponad w ątp liw ość przebacze­
nia. (O rzeczen ie S. N. z 17 V II I .  1934 
C II . (05/34).

W  orzeczen iu  z dnia 23 IV . 1936 r. 
C II . 25/36 Sąd N a jw yższy  p rzy ją ł 
dw ie tezy:

1) O rzeczen ie sądu Z. S. R R. o 
rozw odzie  obyw ateli polskich nie ma 
znaczenia praw nego na obszarze Rz. 
Po lsk iej.

2) Opuszczenie żony przez męża na 
podstaw ie rozw odu  orzeczonego przez 
sąd Z. S. R R. co do obyw ateli p o l­
skich jest sam ow olnym  zerw an iem  
m ałżeństwa przez męża z jego  w iny 
i nie zw aln ia  go od obow iązku  u trzy­
m yw an ia opuszczonej żony.

W  uzasadnieniu tego w yroku  czy­
tamy:

Pow ódka  zawarła zw iązek  małżeń 
ski z pozw anym  w  styczniu 1917 r. 
P io *rogrodzk i sąd ludow y dnia 17 
IV . 1918 r. orzek ł rozw ód  m ałżeń­
stwa zaw artego przez pozw anego z 
pow ódką, po czym  pozw any zaw arł 
drugi zw iązek  małżeński w  sierpniu 
1919 r. Sądy tutejsze o rzek ły  p raw o­

Ref lektorem
W A R S ZA W A .

—  W  dniach od 21-go do 31-go sierpnia rb. 
odbędą się w W arszaw ie krajowe zawody lot 

nicze, zorganizowane przez Aeroklub R. P.
Ogółem wszystkie Aerokluby polskie zgło­

siły do zawodów  44 samoloty.

K A TO W IC E .

—  Z okazji ukończenia działalności komisji 
mieszanej Śląska, odbyto się u p. wojewody  

dr. Grażyńskiego śniadanie, w  którym wzię­
li udział m. in. prezydent komisji mieszanej 
Calonder i prczyucnt trybunatu rozjemczego 

Kaeckenbeeck. Na śniadaniu tym wygłoszo­
no toasty pożegnalne.

—  Z dniem 15 lipca 1937 r. tracą ważność 

przepisy kolejowe polsko-niemieckiej kon­
wencji dla Górnego Śląska z dnia 15 m a ji  
1912 r. a w  związku z tym również i prze­
pisy w  sprawie naczelnego komitetu kolei 
górnośląskich.

Ponieważ likw idacja czynności naczelnego 
komitetu i utworzonego przy nim urzędu w i 
gonowego będzie wym agała jeszcze kilka mie 

sięcy czasu, zawarty został układ między rzą­
dem polskim i niemieckim w  sprawie utwo­
rzenia w  Bytomiu na czai od 16 lipca do 
30 września 1937 r. „Kom isji likwidacyjnej

Lublin  (Ag. ,,ECHO“ ). —  Na odbytym o- 
statnio Zjezuzie Spółdzielni Rolniczych w Lu  
blinie uchwalono wystąpić i  żądaniem do 

czynników rządowych o zapewnienie na dłuż 
szy okres czasu zróżniczkowanych premii

Z  roki na rok powiększa się polski eks­
port konserw- do Ameryki. Ogórki w  pusz­
kach m ają duży popyt na rynku am erykań­
skim. Szereg jednak Importerów stwierdza 

poważne nehybienia w dostawach.
Niedostatecznie staranny sposób opakowa­

nia, skrzynie zbyt siabc, gwoźuzle wbijane  

niedbale dziurawią puszki. Niektóre fa b ry ­
ki wysyłają towar niedostatecznie sortowa-

(ISK R A) —  W  ciągu bieżącej kampanii cu­
krowniczej, t. j. od 1 października r. ub. 
do 30 czerwce, r. b. sprzedano z kontyngen­
tu wewnętrznego 264.585 ton cukru wobec 
238.993 tony w analogicznym okresie kam­
panii ubiegłej. Stanowi to wzrost spożycia 
cukru na rynku wewnętrznym w  okresie 
9-cln miesięcy w  wysokości 10,7 proc.

W  czerwcu r. b. sprzedano na rynku we­
wnętrznym 31.796 ton cukru, podczas gdy 
w takimże miesiącu roku ubiegłego sprzeda­
no 30.578 ton cukru, co stanowi zwyżkę 4 

proc.
Jeżeli chodzi o wysyłki eksportowe, to w

m ocnie n ieważność tego drugiego m ał 
żeństwa. W  m otyw ach podaje Sąd 
N a jw yższy , że R zeczypospolita  Po lska 
nie ma obow iązku  praw nego do u- 
znania orzeczeń sądów sow ieckich, 
gdyż ze Zw iązk iem  Socjalistycznych  
Republik  Rad nie zaw arto dotychczas 
jak ie jk o lw iek  konw encji w  spraw ie 
w zajem nego uznania orzeczeń  ro zw o ­
dow ych  jeanego  państwa przez dru­
gie państwo, ani też Z. S. R. R. nie 
przystąpił do K onw encji H askiej o  
uregu lowaniu  ko liz ji ustawodawstw  
■ ju rysdykcji w  zakresie rozw odu  i roz 
tączenia od stołu i łoża, do k tóre j 
przystąpiła  Rzeczypospolita  Polska 
w edług ośw iadczenia rządow ego z dn. 
14 w rześnia 1929 (Dz. U. Nr. 80 poz. 
597). D latego pozw any ponosi w inę 
w  sam ow olnym  zerwaniu  zw iązku  
m ałżeńskiego, zaw artego z pow ódką 
w  styczniu 1917. W  zw iązku  z tym  
ciąży na nim  w  dalszym  ciągli obo­
w iązek  dostarczania żon ie u trzym a­
nia.

p rze z Polskę
naczelnego komitetu kolei górnośląskich1*, 
która obejm uje zarazem komisję likw idacyj­
ną urzędu wagonowego. Ne czele komisji li­
kwidacyjnej stoją obaj członkowie naczelne­
go komitetu, którzy byli czynni do upływu  

ważności konwencji genewskiej, a m ianowi­
cie ze strony polskiej dyrektor departamen­
tu ministerstwa komunikacji W iktor Miller, 
ze strony niemieckiej prezes dyrekcji kolei 
Rzeszy dr. Domsch.

Komisja likwidacyjna ma swoją siedzibę 

w dotychczasowych biurach naczelnego ko 
mitetu w  Bytomiu.

B IELSK O
—  Zatarg zarohkowy w przemyśle włókien 

niczym okręgu bielsko-bialskiego został o 
statecznie zlikwidowany. Po kilkutugodnio- 
wycli pertraktacjach odbyła się pod przewo­
dnictwem komisarza dcmomlizacyjnego Inż. 
Maskę konferencja z udziaiem przedstawi­
cieli przemysłu i związków zawodowych, na 
której uzgodniono wszystkie punkty sporne 
i podpisano umowę ram ową. Kwestię pod­
wyżki płac zarobków i t. zw. wyrównanie dla 

poszczególnych kategorii robotników przeka­
zano do rozstrzygnięcia arniirażowego komi­
sarzowi Maskę. W  ten sposób cały spor zc - 
stal zlikwidowany.

wywozowych na m ado, t. z. aby za masło 

o wyższej jakości (standartowe) produkowa­
ne przez lepiej urządzone zakłady mleczar­
skie stawka premii była wyższa najmniej o 
25 gr nu kilogramie.

ny co do typu, gatunku i jakości.
Usunięcie tych usterek, a zwłaszcza w łaś­

ciwa organizacja znytu 1 standaryzacja Iowa 
ru eksportowego są podstawowymi zagadnie­
niami i winny hyć przez eksporterów należy­
cie doceniane, aby przeciwdziałać konkuren­
cji zagranicznej i zapobiec utracie rynku zby 

tu.
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bieżącej kampanii wywieźliśmy na rynki za­
graniczne ogółem 24.662 tony cukru, z czego 
na cukier biały przypada 11.916 ton, a na 
cukier surowy —  13.646 lon.

W  porównaniu do kampanii ubiegłej, eks­
port cukru uległ znacznemu spadkowi. G łów ­
nymi rynkami zbytu dla cukru polskiego by­
ła Anglia, Finlandia i Belgia.

M o rze  
to potęga P o lski

Żo n a  nie ma praw a do n a zw is k a  m ę ża
u) ranie rozwiązania maiżens twa

R O ZW Ó D  O R ZEC ZO N Y  PR ZE Z KONSYSTORZ P R A W O S Ł A W N Y  JEST  
P O Z B A W IO N Y  S K U T K Ó W  P R A W N Y C H  I S T A N O W I D O STA TE C ZN Ą  
PO DSTAW  Ę DLA  STRONY DO W N IE S IE N IA  P O Z W U  O U S T A L E N IE , ŻE  
O R ZE C ZE N IE  TO  N IE  PO CIĄG A ZA  SOBĄ D L A  NIEJ ŻA D N YC H  SK U T ­

K Ó W  P R A W N Y C H

Ł A T W O  S TR A C IĆ  R Y N E K  Z B Y T U

S P R Z E D A Ż  W E W N Ę T R Z N A  I E K S P O R T
cirltrir cc/ f»jeżqce/ kampanii

Spółdzielczość żąda premU
na masła
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T O T I S U I N I A  J K  S P © R T Q W  A

Wyścig Walasiewiczówny zchartem
D o Gdyni p rzyb y ła  w e w to rek  statkiem  

„B a to r y "  Stanisława W ałas iew iczów n a.

Form a, w  ja k ie j się P o lk a  zn a jdu je  obec­
nie, jest znakom ita. W  czasie pod róży  do 
P o lsk i tren ow oła  ona k ilkakro tn ie  na pok ła­

d z ie  spacerowym , a w  czasie k ilkugodzinne 
go posto ju  w  Kopenhadze, odbyła  k rótk i tre ­

n in g na stadionie.
Na o lim p iadzie  polsko-am erykańsk ie j, jaka 

się ostatnio odbyła  w  W orch ester w  stanie 
Massachusets, zdobyła  W a łas iew iczów n a  s ie­
dem  p ierw szych  m iejsc, ustanaw ia jąc przy 

tym  5 rekordów  św iatow ych . I tak P o lk a  w y­

gra ła 100 ya rd ów  w  czasie 10,8 sek, 50 y a r ­
dów  w  czasie 5,6 sek, 60 ya rd ów  w  czasie 6,9 
sek, 70 ya rdów  w  czasie 8 sek, oraz zdobyła  
na tych sam ych zawodach  p ierw sze m iejsce 

w  skoku w  dal, skacząc 6 m. 9 cm. 'len  ostat­

n i w yn ik  jest lepszy od słynnego rekordu  

św ia tow ego  Japonki H itom i.

W a las ien  iczów na ze swą n a jgroźn ie jszą  

konkurentką Stephens nie spotyka ła  się o- 

statnio. Jest je j  ty lko  w iadom e, że ostatni 
n a jlepszy  w yn ik  Stephens na 100 ya rdów  
w ynosi 10,9 sekund. Dużo czasu pośw ięc iła  

ostatn io  W a łas iew iczów n a  p racy instruktor­
skiej. Za jm ow a ła  się m ianow ic ie  kob iecą dru 
żyną  lekkoatle tyczną  Sokoła, w  C levcland w  
stanie Ohio. Cztery z pośród  tam tejszych  

„p rin terek : P rzyby lska , W tu licka , M roczków - 
na i K oprow ska tw orzą  doskonałą sztafetę, 

k tóra  ostatn io zdoby ła  p ierw sze m iejsce na 
m istrzostw ach  słow iańsk ich  Am eryki.

T ydz ień  przed  w y ja zd em  do k ra ju  starto-

Z A W O D Y  P IŁK I W O D N E J  
CIIACOYIA  —  G ISZO W IEC .

W  n iedzie lę , dnia 18 lipca br. odbędzie  
się w P ływ a ln i w  Parku  K rakow skim  spot 

kan ie w a te rp o low e  o w ejście  do L ig i  P. Z. P. 
pom iędzy  Cracovią a P. T . G iszow iec.

Ze w zględu  na to, że  m ecz ten decydu je 
o  dalszych rozg ryw kach  o w ejście  do L ig i, 
•Cracovia w ystaw ia  pełny skład d rużyny z 

T ry tk ą , Bouppertem , Kotem  i Szelestem  na 
czele. R ów n ież m istrz Slaska G iszow iec w y 
stąpi w  tych zaw odach  w  n ajlepszym  skła 
dzie. Począ tek  zaw od ów  o godzin ie  18-tej 
(6 w ieczorem ).

Zaw ody  pow yższe  w yw o ła ły  w ie lk ie  za in ­
teresow anie, w obec czego należy się spodzie­
w ać lic zn e j frek w en c ji publiczności. —  N a ­

le ży  zauw ażyć, że „C ra co v ia “  zna jdu je  się w 

b. dob re j form ie , co tym  bard zie j wzm acnia 
p iep rzyk  c iekaw ości.

H istorię tej m alu tk iej w yspy m ożna 
opow ied zieć  w  kilku  słowach: gdy Na 
poleon  został uw ięziony i osadzony 
na w ysp ie Św ięte j H eleny, um ieszczo­
no oddzia ł żo łn ierzy  —  jako  straż —  
na pob lisk ie j wysepce, a raczej na ra ­
fie  skalistej ledw o w idocznej na bez­
m iarach oceanu —  T rL ta n  da Cun- 
ha. Po  śm ierci Napoleona, kilku żo ł­
n ierzy oddziału strażn iczego postano­
w iło  zam ieszkać na tej samotnej, izo ­
low anej od św iata wysepce. Ci żol 
n ierze pożen ili się z ko lo row ym i k o ­
b ietam i, sprow adzonym i na Tristan 
da Cunha przez w ie lo ryb n ików  z Świę 
tej H eleny. W  roku 1835 prze jeżdża­
jący tędy m isjonarze zw iedzili w ysep­
kę; było już w tedy dziew ięć rodzin 
S topn iow o m ieszkańców  przybyw ało ; 
n iejednokrotn ie m ieszkańcy wysepki 
ra tow a li rozb itków , k tórych  p rzy jm o ­
wali do sw o je j m ałej społeczności 
W zrasta ł pow oli przyrost naturalny: 
po dwudziestu latach było już na T r i ­
stan da Cunha 80 osób, a w  roku 1881 
m ałe społeczeństwo liczy ło  już 107 o- 
sób.

SZCZUR —  W R Ó G  N IE U B ŁA G A N Y .

W  tym  właśnie czasie z A ng lii w y ­
słano na tę wysepkę pew nego pasto­
ra. Pastor nazyw ał się Uodgson, był 
l o  brat Lew is C aro ll‘a autora słynnej

wała W a łas iew iczów n a  na dystansie 100 m. 

o ryg in a lnym  w yścigu  z chartem . P o lk a  o trzy ­
mała oczyw iśc ie  w yrów nan ie . W yśc ig  ten w y  
grała W a łas iew iczów n a  różn icą  czasu 1/5 se­
kundy.

W ałas iew iczów n a  pozosta je  w  Gdyni do 

czw artku  15 b. m. i m a zam iar w y jech ać  na 
w ycieczkę  „B a to rym " na fio rd y . P o  pow ro  
cie z w yc ieczk i uda się w prost do W arszaw y.

W en ec ja  -—- W to rk o w a  k on feren c ja  w  ho- 
teu Bauer —  G runwald w  W en ecji, zgrom a 
dziła  cały sztab M itropa - Cup‘u. Udzia ł 

w z ię li: i ni. F ischer (W ęg ry ),  p ro f. Pelikan  
(C zechy), dr. Gero z sekretarzem  (Austria) 

oraz Coppola (Ita lia ). N astró j posiedzen ia 
był p rzy ja zn y  i w yraźn ie  w yczu w a ło  się w za 
jem ną chęć ostatecznego z lik w id ow an ia  kon ­
fliktu .

Posiedzen ie, k tóre p rzeciągnęło  się do póz 

nego w ieczora, p ow zię ło  decyzję , aby sędzie­
go I ia n c ica  (Jugosław ia ), ze w zg lędu  na jego  
zm ienne decyzje  odnośnie tych sam ych w y ­

kroczeń , w yk lu czyć  b ezterm in ow o z M itropa- 
Cup u. Następnie ro zpa tryw an o  przeb ieg 
zaiść, a le ustalenie spraw cy napotykało  na 
trudności. Ze względu jedn ak  na w ysoce nie- 

sportow e zachow an ie  się za rów n o  A d m iiy  
jak  i Genovy, postanow iono ob ie  drużyny 

w yk lu czyć  z dalszego udziału  w  tego rocz­
nych rozgryw kach .

K on idet w y ra z ił nadzie ję, że swro ją  decy-

M 1 ĘD Z Y N A BODO W Y  KONGRES LE K A R ZY  
SPO R TO W YCH .

W  Paryżu  zakończony zosta ł m ięd zyn aro ­
dow y kongres leka rzy  sportow ych. Na p re­
zesa m iędzyn arodow ego  zw iązku  lekarzy  

sportow ych  p ow o łan y  zosta ł dr. Conti (N iem  
cy). Następny kongres odbędzie się w  Bruk­
seli w  roku 1939.

LE G IO N IST A  PO LSK I M ISTRZEM  MAROKA.
W  Casablance odb y ły  się zaw ody  lekk o ­

atletyczne o m istrzostw o w o jskow e  M aroka. 
Na tych zaw odach  w yró żn ił się P o lak  Cze­

sław Sobolewski, k tóry  za ją ł p ierw sze m ie j­
sce w  rzucie kulą, zd obyw a jąc  m istrzostw o 

M aroka i p op raw ia ją c  zarazem  rekord  M aro ­

ka w  tej konkurencji.
P o lak  zdoby ł rów n ież m istrzostw o w  rzu 

c ie granatem , osiąga jąc  w yn ik  81,12 m ir.

„A lic ji  w  krain ie cza rów 11. P o  czterech 
hitach pobytu na w ysp ie w róc ił do 
Londynu, aby —  jak  napisał w  rapor 
cie —  „przestud iow ać z w ładzam i moż 
liw ości em igracji m .eszkańców  T r i­
stan da Cunha, grozi im  bow iem  n ie­
bezpieczeństwo... szczurze. Szczury 
zniszczą ludność w yspy. Są ich tysią­
ce; szczury są istotnyn: i w ładcam i T r i 
stan da Cunha11.

O baw y Dodgsona b v łv  mocno p rze­
sadzone. Ludzie w ytęp ili szczury. W  
trzy lata późn ie j z 107 m ieszkańców  
zostało pon iżej 80, p rzew ażn ie były 
to w d ow y  i s ieroty ; wszyscy p raw ie 
dorośli m ężczyźn i zg inęli na m orzu: 
rozb iła  się icli łódź rybacka.

W  roku 1901, pastor Barrow  udał 
się na tę w yspę w ydziedziczoną, aby 
spłacić dług wdzięczności, zaciągn ię­
ty kiedyś przez sw oją  matkę, którą po 
rozbiciu  okrętu w yra tow a li rybacy 
Tristan da Cunha.

W  prow adzonym  przez siebie dzień 
ntku Barrow  pisze o częstych w izy ­
tach żaglow ców , k tóre by ły  jedynym  
łączn ik iem  m iędzy św iatem  a m iesz­
kańcam i w yspy i p row adziły z nią 
handel zam ienny. Z czasem jednak 
statki u kazyw ały się coraz rzadziej, 
w reszcie zupełn ie przestały dob ijać 
do w ysepki. M ieszkańcy Tristan  da 
Cunha zostali w ięc  ca łkow icie  odosob

Na statku w ita ły  w e w to rek  W a la s iew ic zów  

nę Jadw iga W a jsó w n a  i Batiukówna. Z oka ­
z ji  pobytu  w  Gdyni dwuch sław naszej lekko 

a tletyk i kob iece j zo rgan izow an e zostaną w  
środę na stad ion ie m ie jsk im  w  Gdyni zaw od y  
lekkoatle tyczne z ich w spółudzia łem , oraz 
p rzy  w spółudzia le  zaw odniczek  z pośród  u- 
czestniczek obozu  p. w  kob iecego, k tóre  w  

liczb ie  500 p rzebyw a ją  w  Gdyni

zją , oczyścił atm osferę zatargu w  granicach, 
do k tórych  s ięga ją  je go  kom petencje.

U chw a lono na koniec, że trzecie  spotkanie 

pom iędzy Ferencvarosem  a Vńenną zostanie 
rozegrane w  środę w  Budapeszcie. Sędziow ać 
będzie  Barlassina (Ita lia ).

PO G O Ń  T ŁO M A C ZY  TA K ŁO W SK IE G O
I BRATKA.

K ierow n ic tw o  K lubu Ten isow ego  „P o g o ń "  
w  K atow icach  kom un iku je nam, że zaw od y  
w  Czern iowcach , na k tórych  Bratek  i Tar- 
łow ski dozn a li p rzyk rych  porażek , odbyły  

się na kortach betonowych . D o k ortów  takich 
tenisiści „P o g o n i"  zupełn ie nie b y li p rzy g o ­

tow an i i p rzyzw ycza jen i i p rzed  w y jazd em  

nie w ied z ie li nawet, że  ro zg ryw k i odbędą się 

na takich w łaśn ie kortach. Do C zern iow ic  je ­
chać m ie li p oczą tkow o tenisiści lw ow scy, 

zn a jąc  jedn ak  korty  czern iow ieck ie  z góry  
z w ystępów  zrezygn ow a li, zaw iadam ia jąc  o 

tym  P Z L T  w  W arszaw ie  k tóry  p o lec ił w y ­
słać do Rum unii T arłow sk iego  i Bratka.

E D W A R D  R A N  TR E N E R E M  OKRĘGU  
LU B E LSK IEG O .

Trenerem  lubelsk iego ok ręgow ego  Z w ią z­
ku Bokserskiego zostanie p rzyb y ły  z Am e­

ryk i E dw ard  Ran. W a ln e  zgrom adzen ie  P o l­

skiego Zw iązku  Bokserskiego uchw a liło  u- 
d z ie lić  temu ok ręgow i odpow iedn ie j subwen­
c ji na ten cel.

P IE SZO  Z GR AZU  DO  TO K IO  

N A  O L IM P IA D Ę !
M ieszkaniec Grazu, 37 letn i bezrobotny ze- 

cer August M ader rozpoczą ł w  tych dniach 
p ieszą w ędrów kę do s to licy Japonii, dokąd 

zam ierza  p rzybyć  na O lim p iadę w  r. 1940.

D roga, k tórą  M ader ma p rzebyć pieszo, w y 
nosi 20.000 km.

nieni, samotni i zdani na łaskę Anglii, 
która w ic ie  razy  przychodziła  im  z po 
mocą.

TRISTAN HA C U N H A  W  ROKU 1937

A le począw szy od czasów w ie lk ie j 
w o jn y  m ieszkańcy w ysepki stali się, 
jeśli chodzi o żywność, ca łkow icie  sa- 
m uwysatrczaln i. W  roku 1922 m ają 
now ego pastora, k tó ry  już jest czwar 
tym  z ko le i przyw ódcą, duchowym  
m ałego społeczeństwa. Teraz na T r i ­
stan da Cunha jest 41 rodzin ; razem  
183 osoby. Ludzie ci są silni, dobrze 
odżyw ien i, rzadko chorują. Chorobą 
najczęstszą jest tam astma.

Żenią się, oczyw iście, ty lko  m iędzy 
sobą i choć wszyscy są bardzo blisko 
spokrewnien i, nie zauważono dotych­
czas skutków  ujem nych: „rasa11 jest 
zdrow a fizyczn ie  i um ysłowo. Ludzie 
cl odznaczają się dużą odwagą, poboż 
nością i prostotą obycza jów .

Tristan  da Cunha ma jednak w ielką  
zaletę ta zagubiona na połudn iow ym  
oceanie A t la n ty d  im  w ysepka nic nie 
w ie o katastrofach  wstrząsających 
św iatem  —  jeśli zaś chodzi o przyszłe 
katastrofy, to rów n ież m ało o nich my 
śh H istoria  —  om ija  tę wysepkę. T r i­
stan da Cunha nie nadaje się do w ie l­
k ich  operacy j dziejow ych , choćby z 
tego w zględu, że je j m ieszkańcy nie 
w iedzą co to armia, pancerniki, arm a 
ty i t. p rzeczy przyjem ne. Cóż bo­
w iem  robią m ieszkańcy w yspy? —  
Łow ią  ryby i nie wadzą nikomu.

Oho śiłi&itw
NIEM CY.

Zm arł w  wieku lał 75 były przewodniczą­
cy trybunału Rzeszy I minister spraw zagra  

nlcznych W alter Somons. Zm arły od czerw­

ca 1920 do m aja 1921 r. piastował tekę spraw  

zagranicznych w  gabinetach Mnelłera i Fe- 
hrcnbacha. Od roku 1922 do 1924 był prze­
wodniczącym trybunału Rzeszy, zaś od m ar­
ca do m aja 1925 r. po zgonie prezydenta E - 
berta do chwili objęcia prezydentury przez 
marsz. H indenburga pełnił zastępczą funkcję 
prezydenta Rzeszy Zmarły min. Simons re­
prezentował Niemcy na licznych konferen­
cjach międzynarodowych, m. łn. na konfe­
rencji w  Spaa oraz na londyńskiej konfe­
rencji reparacyjnej.

W ŁO C H Y .

Ministerstwo robót publicznych komuni­
kuje, że liczba robotników zatrudnionych  

przy budowle dróg na terenie W łoch  wynosi 
w chwili obecnej 125 tys.

—  Cala p iasa wioska publikuje treść no­
wego planu brytyjskiego odnośnie nieinter­
wencji i kontroli w  Hiszpanii, powstrzymu­
jąc się od wszelkich korne otarzy.

—  W  związku z zapowiedzianym przyby­
ciem Mussoliniego ni. Sycylię czynione są 
przygotowania do manewrów, w których we­
zmą udział 4 dywizje. Manewry te m ają roz- 
strzgynąć sprawę reorganizacji piechoty w ło­
skiej w związku z faktem, i ż obecny skład 
dywizji (Irzy pułki) czyni ją  zbyt ciężką ze 

względu na nowy sprzęt osn iow j. Istnieje 
projekt przekształcenia dywizji piechoty na  
dwnpułkowe, aczkolwiek nie brak opinii, że 
trzeci pułk stanowi w  ręku dowódcy niezbę­
dny odwód.

BELG IA .

—  W  rozmowie z dziennikarzami na temat 

ostatniej misji ekonomicznej , premier Van  

Zeeland oswlaaczyl, iż osiągnięto wielki po-

—  Oskarżenia dziennika luksemburskiego 
„D ie Neuc Zeit“ przeciwko przewódcy „rek  
sistów" Dtgrellow i, zostały oficjalnie uznam  
za fałszywe. Dziennik ten opublikował 4 lip­
ca artykuł z fotografiami dokumentów, za­
pewniających, że komitet partii narodowo- 
socjalistycznej w  Luksemburgu upcawlal 
działalność szpiegowską i asygnowal niektó­
rym osobom, m. in. Degrelle‘ow i pewne su­
my pieniężne. Dochodzenie wdrożone przez 
prokuraturę stwierdziło, że aoKumenty te 

były fałszywe. Autor artykułu został aresz­
towany. W  aferze tej skompromitowanych  

zostało szereg osób.

CH IN Y

—  Póloflcjalna prasa chińska w  w vrain ie  
inspirowanych arytkułach wysuwa następu­
jące postulaty pod adresem Japonii: 1) przy 
wrócenie stanu rzeczy z przed 8-go lipca, 
2) wycofanie posiłków japońskich, 3) odszko 

dowunic dla kupców i obywateli chińskich, 
4) bezwarunkowe przywrócenie stanu poko­
jowego. Dzienniki chińskie wskazują poza 

tym, że długotrwały spokój będzie możli­
wy jedynie w  wypadku wyaatnego zmniejszę 
nia garnizonów japońskich w Chinach pół­
nocnych. Prasa zamieszcza ponadto posta­
nowienie marsz. Czang-Kai-Szeka i rządu  

nankińskiego o konieczności udzielenia po­
mocy wojskom chińskim w Chinach półno­
cnych.

—  Poza wymianą kilku strzałów w  pobli­
ży stacji Lo fa  na linii kolejowej Pekin —  

Tientsin ubiegła noc minęła spokojnie. Japoń  
czycy prowadzą intensywne zwiady lotnlcze- 
Cywilna komunikacja powietrzna nadal jest 

przerwana.

JAPONIA.

—  Ministrowie wojny i marynarki oświad­
czyli podczas konferencji gubernatorów, żt 
nadzieja na pokojowe rozwiązanie konfliktu  

w Chinach północnych jeszcze nie jest cał­
kowicie straconą. Jednak prosili oni guber­
natorów o wyjaśnienie ludności, że zwię­
kszenie japońskich sit zbrojnych w  Chinach 

północnych jest konieczne. Minister spraw  

zagranicznych Ilirota oświadczył, iż Japo­
nia dołoży wszelkich startu, aby doprowa­
dzić do porozumienia na drodze dyplomatyce 
nej.

W yspa r o z b itk ó w

A d m ira  i G un ova w y k lu c zo n e  
z  dalszych ro zg ry w e k  M itropa-Cup’ u



H KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

Widmo przyszłej wojny a III Rzesza
W  książce w ydanej n iedaw no przez 

Otto Strassera pt. „D okąd  zm ierza 
II it le r? “  są jasno sform ułowane n a j­
istotn iejsze tendencje nazizmu, które 
n ieuchronnie p row adzą do n ow ej w o j 
ny św iatow ej.

O tto Strasser jest bratem  zam ordo­
wanego teoretyka nazistycznego, Je­
rzego  Strassera.

W  książce tej rob i autor dokładny 
rachunek z tego, co pozostało z ob ie­
tnic, poczyn ionych  przez nazistycz- 
nych  dem agogów  z wszystkich  p ło ­
m iennych socja l-rew olucyjnych  p rzy ­
rzeczeń, k tórym i podb ili ci dem ago­
dzy zrozpaczone n iem ieckie m asy lu­
dowe. “

Au tor kreśli jasno jak ie  zm iany za­
szły w  stosunku do w ładzy h itle row ­
skiej ze strony społeczeństwa, które 
p rzy ję ło  ob jęcie w ładzy  przez H it le ­
ra z takim  entuzjazm em

Z wszystkich  pięknych planów  i 
obietn ic nie pozostało kom pletn .e nic. 
A obecnie masy n iem ieckie drobno­
m ieszczaństwa są zrozpaczone i ro z ­
czarowane.

W  części książki pośw ięconej ro z­
w ażan iom  o przyszłe j w ojn ie, w ska­
zu je Strasser, że zarów no faszystow ­
skie W łoch y  jak  i T rzec ia  Rzesza są 
jeszcze nie p rzygotow ane do długo­
trw a łe j w ojny. Lecz to n iezw yk łe po­
tęgi m ilitarystyczne, z k tórym i E uro­
pa musi się pow ażn ie liczyć. W  ciągu 
kilku  dni, a m oże kilku  godzin, m ogą 
oba państwa faszystow skie p rzepro ­
wadzić m ob ilizację  swoich arm ij i za­

atakow ać wroga.
Jedynie Rosja sow iecka posiada 

w iększą arm ię. Za to jednak kom plet 
na m ob ilizacja  o lb rzym ie j arm ii so­
w ieck ie j pow inna trw ać długie tygo ­
dnie, w  czasie gdy Ita lia  i N iem cy bę­
dą gotow e do ataku w  ciągu k ilku 
dni.

W  p ierw szym  okresie będą m ogły  
N iem cy w ystaw ić 84 dyw izje , W ło ­
chy zaś 40 dyw iz ji, lecz już /W 
10 tym dniu po wybuchu w o jn y  
stosunek sił będzie w yrów nany, a po 
6 tygodniach będą m ogły N iem cy i

W łochy w ystaw ić 160 d yw iz ji i w y ­
stąpić p rzec iw ko 200 francuskim , ro ­
syjskim  i czechosłowack im  dyw izjom .

Au tor podejm uje następnie ro zw a ­
żania na temat wszystkich  m ożliw ych  
planów  strategicznych I I I  Rzeszy. D o­
chodzi do wniosku, że N iem cy nie o- 
śm ielą się od razu rozpocząć w o jn y  
w zachodn iej Europie, a już oczyw iś­
cie nie odw ażą się podjąć w yp ia w y  
„k rzy zo w e j“  p rzec iw ko M oskw ie, do ­
tąd, dopóki nie będą pew ni ca łkow i­
tego zwycięstwa.

Natarcie rozpoczn ie się wówczas, 
gdy w ew nętrzna sytuacja po lityczna 
i ekonom iczna zmusi H itlera  do w y ­
stąpienia, p rzy  tym  atak będzie skie­
row any na kra je grupujące się ko ło  
Dunaju.

Celem  tego ataku będzie zagarn ię­
cie Austrii i kresów  sudeckich repu­
b lik i Czechosłow ackiej o ludności 
n iem ieckiej, sięga jącej 3 i pó ł m ilio ­
na ludzi.

Poza  tym  zostanie opanowany ca-

W  Paryżu  rozegrano w  n ied zie lę  m is trzo ­
stwa lekkoatle tyczne F rancji. T ytu ty  m is lrzo  

w sk ie zd oby li: na 100 mtr. M a ifreyd t —  10.9; 
200 mtr. M a ifreyd t 22.0; 400 mtr. Skaw insky 
49.3; 800 mtr. Soule 1,55; 1500 mtr. N orm a id  

3,55.2; 5000 mtr. Poh arec  15.09.8; 10 tys. mtr. 
•Sicort 31.59.2; 110 p ło tk i M ath iot 15.1; 400 

mtr. Joyce 56.8; 3000 intr. z przeszkodam i 
9.36.4; 4x100 mtr. Stade Francais 43.1; 4x400 
mtr. U n iw ersytet P a ry ż  3 22 m in. (rekord

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A  

W arszaw a . A k c je : Bank Po lsk i 102, W ę ­

g ie l 11, Iilp op  48, S tarachow ice 30.25. 
Tendencja  mocna.
P ap ie ry  p rocen tow e: 3-proc prem  poż. in ­

w estycy jn a  I. em 65.50, I em. 64 75, konw er- 
sy jna 59.50, konw er. k o le jow a  56.75, konso 
lid acy jn a  gruoe 55— -54.50, drobne 54.25— 54, 

w ew nętrzna 52.75— 53.25 

Ten den cja  n iejedno lita .
D ew izy : B e lg ia  89.25, H o land ia  291.90, L o n ­

ty teren Dunaju aż do B ra iły  w  Ru­
munii. Z tej bazy nastąpi w ypad  w  
kierunku Polsk i i Rosji sow ieck iej.

Republika czechosłowacka zajmu­
je  dziś w  Europie ważną pozyc ję  stra- 
tegiczno - w ojskow ą i geo - po litycz­
ną. M oże ła tw o zostać przekształconą 
w  lo rpocztę  ataku na środkow ą Eu­
ropę.

D roga jednak do tego kraju  w iedzie  
nie przez bezpośredni atak, lecz d ro­
gą okrężną: potężny cios w  Austrię i 
jednoczesny marsz przez G. Śląsk.

—  Jak orzech —  w yraz ił się Goe- 
ring —  rozłup iem y czechosłowacką 
republikę. Lecz aby ten atak na Cze­
chosłow ację udał się, muszą N iem cy 
m ieć zapewnioną granicę zachodnią.

L in ia  H itlera  nad Renem  jest zna­
czn ie słabsza od lin ii M aginota w e 
Francji. N iem ieck i sztab generalny 
ma jednak nadzieję, że około 36 n ie­
m ieckich  regu larnych  d yw iz ji i land- 
szturm istów  jio tra fi w strzym ać atak 
francuski. Tym czasem  operacje w oj-

k lubow y F ra n c ji);  oszczep F rin o t 55.92; dysk 

W in te r  45.52; kula Noel 14 40; T yczk a  V in tou  
sky 3.95; w  zw yż M antrau 1.85; w  dal J. 
B lanc 7.18, tró jskok  Pau l 13.50; óziese ic io- 

b ó j 5600 pkt.
Jak z pow yższego  w yn ik a  na 100 mtr. w  

skoku o tyczce, w  oszczepie, trójskoku , na 

400 mtr. p rzez p ło tk i i ku li uzyskali F ran cu ­
zi w yn ik i gorsze, n iż nasi zaw odn icy  na m i­
strzostwach w  Chorzow ie.

dyn 26.32 N o w y  Jork  czek  5.29 i pół, N ow y  

Jork tel. 5.29 i trzy  czw ., P a ry ż  20.57, P ra ­
ga 18.45, Sztokholm  135.55, S zw ajcaria  121.50. 

T en den cja  n iejednolita .
P O Ż Y C Z R A  S T A B IL IZ A C Y J N A  

w  Lon dyn ie  Ł . 58.50, w  Paryżu  fr . fr. 1900, 
w  Zurychu doi. 57.50 p rzy  tendencji u trzy ­
m anej.

P O Ż Y C Z K I P O L S K IE  W  N O W Y M  JO R K U  

N o w y  Jork. Kursy zam knięcia : S tab iliza ­
cy jn a  69.50. T en den c ja  wyczeku jąca .

skowc w Czechosłowacji zostaną za­
kończone, a Europa —  postaw iona 
przed  faktem  dokonanym .

W  zw iązku z tym  we wszystkich  
k ra jach  naddunajskich, w Austrii, na 
W ęgrzech  i Rumunii rozpostarta zo­
stała gęsta sieć szp iegów  i agentów , 
k tórzy  k ieru ją  propuganaą p o litycz­
ną, by p rzygo tow ać teren do d yp lo ­
m acji n iem ieckiej.

By w ygrać jedną w ojnę mus: T r z e ­
c ia  Rzesza prow adzić b łyskaw iczny a- 
tak. Strasser w ierzy, że H itler rozpo­
czn ie w ojnę bez żadnych ostrzeżeń i 
ultimatum. Jeszcze jedna rzecz zm u­
si H itlera  do b łyskaw icznego postę­
pow an ia: to Austria. Do dziś dnia me 
w iadom o, jak ie  stanowisko za jm ie 
Austria w  wypadku w o jn y  eu ropej­
skiej

Trak tu jąc pow ierzchow n ie  tą spra­
wę, m ożna dojść do wniosku, że Au­
stria pow inna się skłaniać raczej do 
b loku w ło s k i - n iem ieckiego. Austria 
brała udział w ostatn iej w o jn ie  po 
stronie N iem iec. Austria została mo 
cno pokrzyw dzona

A jednak są obawy, ze o fia ra  w y ­
ślizgu je się z rąk H itlera. N ie jest 
rzeczą wykluczoną, że w  przyszłym  
kon flik c ie  Austria przystąpi do b lo ­
ku, który grupuje się dokoła L on d y­
nu, Paryża, Pragi. D latego też będzie 
musiał H itle r przyspieszyć i ro zw ią ­
zać ów  splątany w ęzeł odw ażnym  po­
sunięciem.

Strasser nadal .wskazuje, że opór 
hiszpańskiej republik i musi dopro­
w adzić do radykalnych  zm ian w  ca- 
ł f j  Europie, szczególn ie w  państwach 
faszystowskich . Napięcie w ew nętrzne 
we W łoszech  i N iem czech zmusza d y ­
ktatorów  do awanturniczych kroków . 
N a leży p rzy  tym  pam iętać, że m iędzy 
W łocham i a N iem cam i istn ieją do 
dziś dnia głębokie polityczne i ekono­
m iczne rozdźw ięk i, k tóre w  końcu o- 
brócą w  n iw ecz przym ierze  dwóch 
państw faszystowskich.

Obecnie zauw ażyć m ożna w e w szy­
stkich państwach naódunajskich zm ia 
ny, k tóre m ają doprow adzić do no­
w ego  układu sił w  środkow ej E uro­
pie, układu, k tóry  m oże stać się po ­
w ażnym  czynn ik iem  pokoju  w  E u ro­
pie.

M is trzo s tw a  le k ko a tle tyc zn e  Francji

W O L N E  PO SAD Y
1.00U złotych  m iesięczn ie sprzedażą nasze­

go  p rzebo jow ego  artykułu. Zgłoszenia a- 
k w izy to ró w (re k ): „ S A L IT “ , B ia ła— B ie l­
sko. 487/37

W Y C H O W A  W C Z Y N I-n au czyc ie lk i, w iek  kr7- 
dni, w ykw a lifik ow an ej', n iem ieck ie ew. 

francuski do dwóch  ch łopczyków  8, 10 lat, 
poszukuj'ę. B ilińska, M yców  p. Bełz

S PR Z FD A Ż

P R E Z E R W A T Y W Y  p ierw szorzędne z 2-le- 

tnią gw arancją w ysyłi na całą Polskę 
P E R F U M E R IA , K raków , M arka 20, tel. 

-154-81. T u zin  zł 1.50, 1.80, 2.20, 2.50. D y ­
skrecja zapewniona. 460/37

D O M  m urowany, cztery ub ikacje, stajn ia, sto 
doła, ogród , na gran icy K rakow a za  5.000 
sprzeda „T R A N Z A K C J A ", K raków , Stolar 

ska 6, tel 101-22. 408/37

N A J T A Ń S Z E  źród ło  zakupu w szelk ich  tow a­
rów  zegarm istrzow sk ich  i jub ilersk ich. 
W yk on u je  w szelk ie reperacje  pod gw aran ­

cją „R E K O R D ", K rakow ska 12. 442-37

Z A K Ł A D  T A P IC E R S K I H AM M E R A , został 
p rzen iesiony z ul D ie tlow sk ie j 93 na u licę 
S tarow iślną 44 —  poleca tapczany, o tom a­

ny, łóżka po low e, p rzy jm u je  w sze lk ie  za ­
m ów ien ia , rów n ież przeróbki. 459/37

Z O S T A N IE S Z  w łaśc ic ie lem  po łow y  k o m fo r ­

tow e j kam ien icy w K rakow ie , w artości 

65.000 zł z 12°/o na czysto i zarobk iem  ze 
sprzedaży, je że li w łożysz 15— 20 tysięcy na 

w ykończen ie. BGK. p rzyzn a ł pożyczkę  zł 
10.000. Zgłoszen ia  Krak. K u rier W iecz., 

K raków , M iko ła jska  3, pod : „Z Y S K “ .
493/37

L O K A L E

„ B E L L O T "  usuwa o w ło ­

sienie z cebu lką Na żą ­

dan ie usuwa ow łosien ie  

we firm ie . P rospek ty  w y 

syłam , Schónwald .K ra ­

ków , D ietlow ska 51. ■ ,
443/37

PO KO J fron tow y, k om fo rtow o  um eb low any 
w e jśc ie  z p rzedpoko ju  z używ an iem  łazien ­
ki do w yna jęc ia  sytuowanem u panu (i). 
Zgłoszen ia : B iskupia 3, II. p. m. 5. 483/37

T A N IE  p ok o je  kaw a lersk ie: Po lska  YM CA, 
K raków , K row oderska  6. 485/37

S K L E P  fron tow y, nadający się na każdą 
branżę w  nowym  domu zaraz do w yn a ję ­
cia. K raków , ul Słoneczna 7

M AŁŻE N STYV O  bezdzietne p rzy jm ie  na m ie ­
szkanie dw óch  panów  lub panią. K raków , 
Tatarska  1, m. 57. 486/37

M IE S Z K A N IE  słoneczne pokó j, przedp. kuch­
nia, duże —  zaraz do w yna jęcia . W ia d o ­
m ość na m iejscu. K raków , B ronow ice 
W ie lk ie  ul. K rakow ska 202 (A zo ry ) 15 m i­
nut do tram w aju . 317/37

R Ó ŻN E

P O Ż Y C Z K I dziesięć tys ięcy zło tych  poszuku­

je  na dom now y w  K rakow ie . Łaskaw e 
zg łoszen ia  K rak  K urier W iecz., K raków , 
M ikołajska 3, pod : „ I .  H ipoteka ".

O B IA D Y  w n ow o o tw arte j G O ŚC INNE J JA ­
D Ł O D A J N I w K rak ow ie  p rzy  ul. św. M AR ­
K A  27, sm aczne i ob fite  z 3 dań po 80 gr, 

Ś N IA D A N IA  po 30 gr, K O LA C JE  m ięsne 

w raz z herbatą po 50 gr. D la abonamen 
tów  ob iady po 20 zł m iesięczn ie. Obiady 
w ydaw an e od  12-tej do 16-tej. Całodzienne 
u trzym an ie w  abonam encie po zł 35 m ie ­
sięcznie. P roszę  uważać na firm ę ! 430/37

PO SZ U K U JĘ  w spóln iczk i (a) do k iosku w  Bor 
ku Fałęck im . Zgłoszen ia Krak. K urier W ie ­

czorny, K raków , M iko ła jska 3 pod „100“ .
427/37

| M A T R Y M O N IA L N E  |

B L u N D Y N K A  m iła, ładna, la t 23 na posadzie 
m ateria ln ie  n iezależna, zapozna w  celu m a­
trym on ia ln ym  pana na dobrym  stanowisku 
do lat 40. Zgłoszen ia Krak. K u rier W iec z  
K raków , M iko ła jska 3, pod : „Z a ra z "

357/37

U R Z Ę D N IK  lat 35, p rzysto jn y , brunet, na do 

b rej posadzie, zapozna na razie  w  celu to ­
w arzysk im , pannę ładną, szatynkę, m ate­

r ia ln ie  dobrze sytuowaną. Zgłoszen ia Krak. 
K u rier W iecz., K raków , M iko ła jska  3 pod: 
„U rzęd n ik ". 359/37

| PO SAD  PO SZU K U JĄ
A D M IN IS T R A C J I dom u w  K rak ow ie  poszu­

ku je ru tynow any adm in istra tor kilkunastu 

dom ów . Łask. zg łoszen ia  Krak. Kurier. 
W iecz. pod: „D ośw iad czon y ". 429/37

Z A  W Y 'R O B IE N IE  posady kas jerk i 1.000 zł 

w iększe p rzeds ięb iorstw o —  k ilka  tysięcy 
kaucji. Łaskaw e zg łoszen ia  K rak. K urier 
W iecz., K rak ów  M ikoła jska  3, pod : „E W A "

496/37

N \TTKA W Y C H Ó W  A N fE

P A Ń S T W O W A  S Z K O Ł A  O G R O D N IC ZA  w e
L w o w ie  p rzym u je  w p isy od  dnia 15 lipca. 
In fo rm ac ji udziela D yrek cja  L w ó w  23, uL 
Zam arsłynow ska 167. 478/37

J A R O S Ł A W S K IE  G IM N A Z JU M  K U P IE C K IE
W pisy. Żąuajc ie  prospektów . 479/37

F O R T E P IA N  używ any Schreibera (w iedeń ­

ski) oka zy jn ie  do sprzedania. D W E R N IC ­
K IE G O  6, II. m. 5. 479/37

Z D R O JO W IS K A

K R Y N IC A  p e łn ok om fortow y  pensjonat „D a- 
n eczK a" D row e j M ich a likow e j. W yk w in tn a  
kuchnia. N a jtan ie j.

L A N C K O R O N A  —  idea lny w ypoczynek , ba- 
sen, natryski, radio, b ib lioteka, ga iaż. N a j 
p iękn ie jszy  pensjonat „M od rzew iów k a ".

O R Ł O W O  M O R S K IE  —  pensjonat „D z in K a " 

Puzendow sk ich  24, now o  urządzone słone­
czne poko je, b lisko p laży , ceny p rzystęp ­
ne, portie r na dworcu. 412/37

K U PN O

K U P IĘ  autobus m ieszczący 18 do 25 osób, do 
lirze utrzym any. O ferty  z podan iem  ceny 

k ierow ać : R eilfland , Babien ica poczta  L u b  
sza, G. Śl. 490/37

K U P IĘ  kam ien icę now ą b lisko ś idm ieścia , 

dochodow ą, bez przenośnej, z d ługiem  B. 
0. K. z w p łatą  110.000 zł. Zgłoszen ia Krak 

K urier W iecz., K raków , M iko ła jska  3, pod 
„P e łn y  k om fo rt". 497/37

O G IO S Z F N IY ! R ozm iar strony druku: W ysokość  410 m/m, szerokość 270 m/m. —  Podstaw ą obliczen ia  jest jeden  m ilim etr, w  jed n ym  łam ie. —  Strona dzie li się na 4 łam y. 

Ceny ogłoszeń w zło tych : 1. strona w  1 łam ie za 1 m/m z ł 1.25. Tekst I I— V II.s tron y  zł 1.— . Za tekstem  zł 0.50. Nadesłane za 1 m/m w  1 łam ie zł 0 75, N ek ro log i w  tekście do 60 

m/m w  1 łam ie zł 20.— , 2 łam ach zł 30.— . O głoszen ia drobne za  słow o 0.10 D la  poszu ku jących  p racy w  drobnych  za słow o 0.05. M atrym on ia lne za słow o w  drobnych  zł 0.15.

N a jm n ie jsze  ogłoszen ie drobne lic zym y  za 10 słów. Za zastrzeżen ie m iejsca do licza  się 25 procen l.

.Wydawca: Małopolskie Towarzystwo Wydawnicze. Spółka z o. o. Drukarnia „Monopo)“ w Krakowie.
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